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Naprowmcyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
Peledyaezy uuaer kosztuje 8  ot., z przesyłką peoztewą 10  o t.: —  -*> — -  » .u r «  
dzlsaalkśw A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Piona, ul. Karola Ludwika 9, do nabyola po 8 ot.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  za  c a ły  m ies ią c .
List* z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do AdminiBtraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

iowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Latóu, niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  J łe d a k c y a  n ie  z w r a c a ,

A dres B e d a k e y l i A d m in is tra e y l : C llea  Iw . J a n a  Nr. 13. 
T a l a f o *  Br. 4 1 .

P r e n n m e r a t ę  p r a y j m n j ą :
■ • m i e j s c o w ą : Adiunistracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j s c o ­
w ą :  Administiacya Nowej Reformy — Magazyn nowości F, A. Grigara i Główna trafik* 
w Rynku —  Ageneya J. Hopyasa i A. Salomonowej. Plac Maryaeki, 2. — Handel St. Kar- 

lińskiego w Sukiennicach. — Handel Jana Ekiera. ul. Karmelicka, 18. 
Z am ie jscow ą p re n u m e ra tę  1 o g łe s z e n la  przyjmują Biura dzienników : We Lw o­
wie Ludwik Plokn, ul. Karola Ludwika 11. — w T a rn o w ie  Józef Pisz. — W P rzem y- 
l in  Heszeles. — W J a ro s ła w iu  Krzyżanowski. — W W ied n iu  pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Perlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — HermanD 
Goldschmiedt, M. D-.kes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a ry ż u  Societś 11 u tu.'ile de Pu 

olicite A. L o r e t t e .  directeur, Rue Caumartin, 61.
O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi.

»«» ifi »• -<* nMteimv — N a d e s ła n e  p#
wiersza. — H iO B f pu>

yu uu ei. 0Q wiersza. — a a c ą c u u a i  au j.ivwcj aejormy (prospekta, cyrkuiarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oenę 1 złr. od 100 egzem, dla i  „miejscowych, a 50 et. od 1 OL egza. 
dla miejscowych prenumerat Nalełytość uprasza się n a p rz ó d  nadesłać przekazem («eztswym

Od Adminisłracyi.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy11 w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Podróż cesarza Franciszka Józefa 
do Petersburga.

I k r a k ó w , 26 kwietnia.
Cala prasa europejska zajmuje się żywo po­

dróżą cesarza austryackiego do Petersburga, 
któr» w tej chwili, ze względu na ważny mo­
ment w toku spraw wschodnich, nabiera pierw 
szorzędnego w polityce zagranicznej znaczenia. 
Wypadek zrządził, że spotkanie cesarza Franci­
szka Józefa z carem Mikołajem II nastąpi w 
chwili, gdy prawie rozegrane będą losy wojny 
grecko tureckiej. Cesarz austryacki wyjechał 
wczoraj z ‘Wiednia pod wrażeniem pierwszych 
wiadomości o klęsce Greków pod M ati, o zaję­
ciu całej prawie Tessalii przez armię Edhema 
paszy. Cała Europa z niepokojem wyczekuje 
dalszego toku wojny, w której odszukać pra­
gnie ukrytych jakichś czynników, mogących w 
jednej chwili przenieść pożogę wojny na irne 
terytorya.

Podróż cesarza austryackiego do Petersburga 
jest wprawdzie wywzajemnieniem się za wizytę 
carską w Wiedniu; atoli to wywzajemnienie się 
przestaje być prostym aktem grzeczności, gdy 
w towarzystwie cesarza znajduje się minister 
s ora w zagranicznych hr. G o ł u c h  o w s k i  i 
szef sztabu generalnego br. B e c k i gdy nadto 
towarzyszy cesarzowi arcyksiążę Ot t o ,  drugi 
z ijędi1 po chorym ureyksięch Franciszku Fer­
dynandzie d’Este, najstarszy syn ś. p. arcyknię- 
cia Karola Ludwik a, najstarszego brata cesarza. 
Arcyksiążę Otto wdraża się już obecnie w spra­
wy monarchii austro węgierskiej, jako domnie­
many spadkobierca korony Habsburgów.

Me ulega więc wątpliwości, że w Petersbur­
gu toczyć się będą także rokowania dyploma­
tyczne kierowników polityki zagranicznej >>bu 
państw, dzisiaj w kwestyi wschodniej bezposie- 
dnio interesowanych. Nie bez znaczenia tez 
jest fakt, że właśoie teraz dotychczasowy „kie­
rownik" rosyjskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych, hr. M u r a w i e w, mianowany został 
ministrem. Najwidoczniej chciano w Petersbur­
gu przez tę nominacyę podnieść odpowiedzial­
ność i znaczenie hr. Mura wiewa w naradach, 
jakie toczyć się będą z hr. Gołuchowskim.

O politycznem znaczeniu wizyty petersbur­
skiej wyraża się Fremden-Blatt, półurzędowy 
organ austryacki, w następujący sposób:

„ C e s a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f  uchodzi 
w Europie słusznie za reprezentanta polityki 
umiarkowania i pojednania, a wiemy wszyscy,

że interesy naszej monarchii spoczywają bez­
piecznie w jego ręku. Car M i k o ł a j  jest je­
szcze wiekiem młody, ale rysy zasadnicze jego 
charakteru już się uwidoczniły. Ma on tę ambi- 
cyę, że chce stworzyć wielkie dzieła cywiliza­
cyjne w swem olbrzymiem państwie nawet 
w najdalszym wschodzie, oraz wzmacniać coraz 
więcej łączność Rosyi z resztą Europy. Można- 
by prawie erę Mikołaja II, jakkolwiek krótką 
jest ona jeszcze, scharakteryzować w ten spo­
sób, że cesarz nie wzmocnił wpływu swego 
państwa przez to, czego się obawiano ze strony 
Rosyi, lecz przez to, czego spodziewano się 
przez zachowanie dawnego kierunku jej polityki. 
I tak spotka się w Petersburgu dwóch monar­
chów którzy z wysokości swego stanowiska ja- 
snem’ Jbejhują okiem daleki okręg p o g m a ­
t w a n y c h  i n t e r e s ó w  wielu narodów; dwóch 
monarchów, którzy cieszą się powszechnie zau­
faniem, jakie mają do siebie. Reprezentują oni 
narody, nie pragnące zdobyczy, oraz potężne 
organizmy państwowe, więcej interesowane u- 
trzymaniem status quo, niż jego zmianą. Jeżeli 
tacy panujący podają sobie ręce, to Europa spo 
gląda uspokojona na to ważne widowisko, także 
wśród poważnych okoliczności, dających się o- 
becnie Wschodowi^ we znaki.

„Tą myślą przejęte są też wszystkie dążności, 
nie wykluczając gabinetów wiedeńskiego i pe­
tersburskiego. Stałość tych usiłowań ze strony 
Rosyi nie ucierpiała nawet przez nagły zgon 
męża stanu, k tó r/ stał u boku młodego cara 
(Lobanowa). Także obawy, które usiłowano roz­
siewać przy powołaniu jego następcy, okazały 
się płonnemi. Zasługi hr. M u r a w i e w a ,  któ­
rego rzeczowe i konsekwentne prowadzenie io 
teresów państwa napotyka na coraz większe 
uznanie, nie doznają żadnej ujmy, jeżeli stwier­
dzimy, że logiczne następstwo i lojalność rosyj­
skiej polityki pokojowej ma także swe źródło 
w miejscu, które nie ma nic wspólnego ze 
zmianami w gabinetach I tak nadzieja pokojo­
wego współdziałania, jaką pokładano w odwie­
dzinach cara rosyjskiego w Wiedniu, spotęgo­
wała się w dniu, w którym nastąpi rewizyta. 
Zaiste, potrzebną jest łączność i współdziała­
nie wszystkich mocarstw, aby w dzisiejszych, 
tak zmiennych epizodach, powsTzymać zanie­
pokojenie Europy. — To też w chwili, gdy ną 
półwyspie bałkańskim grzmią działa, skierowa­
ne są oczy wszystkich przedewszystkiem na oba 
mocarstwa, które pod względem geograficznym 
i politycznym są skutkami zujść m  Wschodzie 
najbardziej interesowane, a których wpływ po­
winien się uwydatnić. Usiłowania mocarstw po­
winny w obecnej fazie dążyć do z 1 o k a 1 i z o- 
w a n i a w a 1 k . i przeszkodzenia przeniesieniu 
pożaru, jaki wszczęli Grecy, na inne obszary, 
wob >c czego łatwo zrozumieć, że wszyscy z.e 
szczególną uwagą patrzą na spotkanie yładców 
obu dominujących na Wschodzie państw. Cho­
ciaż spotkanie aasłąpi ^  myśl programu, jaki 
ustanowiono już dawno ze względów grzeczno 
ści, to nabiera ono wskutek zajść ostatnich 
większego znaczenia, a zwłaszcza wobec po­
trzeby dalszego działania w celu utrzymania 
pokoju“. . - .

Prasa petursburska podnosi zgodnie, jakby 
na daną sobie wskazówkę, że zawikłania, jakie 
wybuchły na Wschodzie, i poprzednia wizyta 
cesarza Wilhelma w Wiedniu, nadają podróży 
cesarza Franciszka Józefa do Petersburga z n a ­

c z e n i e  w i e l k i e ,  Przew yższające ram y zw y­
kłej rewizyty. Now. Wreniia stw ierdza, wobec 
kw estyi wschodniej, potrzebę z b l i ż e n i a  s i ę  
A u s t  ro -W ę  g i e r ,  N i e m i e c  i R o s y i .

Niektóre dzienniki petersburskie zamieszczają 
podobizny cesarza austryackiego i Bratanków jego,
arcyksiążąt Franciszka F e  r d y n a n d a  d’ E- 
s t e i  O t t o n a .  Na przyjęcie cesarza austrya­
ckiego czynią się w Petersburgu wielkie przy­
gotowania. Wszystkie domy ^  dniu jego przy­
bycia mają być dekorowane, aa wieczór zarzą­
dzono powszechną iluminacy^.

Idzie więc tutaj o nawiązanie silniejszego so­
juszu między Austro-Węgrami, Niemcami i Ro- 
syą. Przeciw komu skierowane będzie to przy­
mierze, łatwo się domyśleć. A n g I i a, obok Ro­
syi i Austro-Węgier najbardziej interesowana

kolonii murzynów, o ile ci nie należeli do woj- sznie obawiali się oskrzydlenia. W bitwie tej 
ska, na którego stał czele. Mieszkające u niego Grecy trzymali się, jak zwykle, dzielnie aż do 
kobiety zostały mu niejako darowane, a na ich 1 godziny 6 wieczorem, lecz, gdy Turkom nade- 

j życzenie zrobił je swemi sługami. Murzyna Ma-! szły znaczne posiłki, wyczerpanym z sił Gre- 
broka kazał powiesić, albowiem obawiał się co- kom, nie pozostało nic innego, jak cofnąć się

na Wschodzie, podejrzywana o 'potajem ne mą 
spraw, zyskać ma w ten sposób przeciw 

wagę w trzech sprzymierzonych państwach.
cenie

Skandal kolonialny przed sądem.
W sobotę rozpoczął się w Berlinie przed Izbą 

dyscyplinarną dla urzędników niemieckich pro­
ces przeciw dr. Karolowi P e t e r s o w i ,  który 
stał się głośnym w ostatnich latach z powodu 
wybryków, jakich się dopuszczał na stanowisku 
urzędnika kolonialnego w Afryce. Należał on 
do tych niemieckich kolonizatorów, którym się 
zdawało, że tylko przez okrutne i nieludzkie 
obchodzenie się z „czarnymi" urząd swój skute­
cznie sprawować mogą. Tak samo pojmował sta­
nowisko swoje osławiony S c h r o e d e r ,  które­
go zasądzono na 15 Jat ciężkiego więzienia.

Oskarżony dr. P e t e r s  przybył do Afryki 
w roku 1891 i został przeznaczony do Kliman 
dżaro. Przebywał tam przez 5 lat, a przez ten 
czas katował i dręczył mieszkających w jsgo 
kolonii murzynów. Na nieludzkie postępowanie 
komisarza napływały ustawicznie skargi do 
Berlina, a wynikiem ich była także interpela- 
cya w parlamencie niemieckim Z powodu po­
stępowania swego wywołał Peters zawikłania 
wojenne z sąsiedniemi koloniami, a sam w spra­
wozdaniach ze swyet czynności, składanych 
namiestnikowi Afryki wschodniej, prawdziwe 
fakty fałszował i przekręcał.

Petersa bronili adwokaci dr. Koftka i Gund- 
lach. Po zagajeniu rozprawy, oświadczył pro­
kurator, że w interesie rządu leży jasne i pu­
bliczne wyświetlenie faktów. Trybunał uchwalił 
rozprawę, z wyjątkiem jednego punktu, przepro­
wadzić przy drzwiach otwartych.

Z aktu oskarżenia, który następnie odczyta­
no, dowiadujemy się, że Peters w roku 1891 
kazał p o w i e s i ć  pewnego murzyna, a w roku 
1892 jednę murzynkę. Z dowodcą kolonij 
murzyńskich, Malamią, wdał się w wojnę cho­
ciaż nie miał ku temu żadnego powodu a 
w roku 1892 sfałszował sprawozdanie, przesła­
ne swemu przełożonemu. ’

Oskarżony P e t e r s  nie p.zyznaje się do wi­
ny. Wedle wydanych mu instrukcyj, nie woino 
mu było wprawdzie podejmywać przedsiębiorstw 
wojennych na większą skalę, w tym wypadku 
z Malamią musiał to uczynić. Wedle jego zapa 
trywania przysługiwało mu prawo rozporządzą- 
nia życiem i śmiercią przebywających w jego

dziennie napadu Warongów. Sytuacya była nie­
bezpieczna. Jednej nocy popełniono kradzież z 
włamaniem w budynku stacyjnym. Peters za­
alarmował natychmiast całą stacyę i zagroził 
śmiercią sprawcy, gdyby się sam do winy nie 
przyznał. Mabroka wcale nie podejrzywał; po 
upływie pewnego czasu, gdy złapano go na 
kradzieży papierosów, przyznał się Mabrok, że 
i ową kradzież z włamaniem popełnił. Musiał 
tedy Peters, aby zachować swą godność, wyko­
nać to, co zapowiedział, i dlatego kazał Mabro­
ka p o w i e s i ć  (!). Naczelnika wojsk swoich, 
Bronsarta, nie powołał do wykonania tego wy­
roku, albowiem uważał tę sprawę za akt „cy­
wilnego" rozporządzenia.

W sprawie obwinień, iż w sposób nieludzki 
katował trzy murzynki, jednę z nich powiesił 
i z Malamią wojnę rozpoczął, usprawiedliwia 
się Peters, że dziewczęta te uciekły do Mala- 
mii, który odmówił ich wydania. — Wydał 
je dopiero wtedy, gdy ostrzeliwać kazał jego 
siedzibę kartaczami. Dziewczęta skazał na pla­
gi. ^'użąca Gajodjo została najpierw skazaną 
na karę więzienia, którą dopiero, gdy uciekła, 
zamienił na karę śmierci. W końcu zaprzecza 
Peters twierdzeniom, jakoby snrawozdania do 
namiestnika fałszował. O tem, że Bronsart sprze­
ciwia się wymiarowi kary śmierci, dowiedział 
się Peters dopiero 4 lata później.

Przesłuchani świadkowie stwierdzają, że wy­
roki śmierci były zupełnie nieuzasadnione.
Mimo tych z< mań świadków, za nieludzkie po­
stępowanie, Petersa u w o l n i o n o  t y l k o  ze 
s ł u ż b y ,  a nie wymierzono nań cięższe- a za 
służonej kary.

Wojna grecko-turecka.
Kięsk? Greków pod Mati.

Prolog i pierwszy akt wojny grecko-tureckiej 
rozegrano: Turcy sforsowali wszystkie wąwozy 
i przejścia z Macedonii do Tessalii, a Greków 
zmusili do c o f n i ę c i a  s i ę  za d r o g ą  l i n i ę  
o b r o n r  ą pod Pharsalus, a tem samem do 0- 
puszczenin p i e r w s z e j  l i n i i  — pod Larissą.

Grecy bili się dobrze i to prawie bez prze­
rwy od 16 do 24 b. m., w k o ń c u  j e d n a k  
u l e g l i  p r z e m o c y .  Edhem pasza, zwalczyw­
szy trudności terenu, przeprowadził przez gór­
skie przesmyki gros swoich sił i stał się wre­
szcie panem klucza pozycyi — T y r n a v o s ,  
który otwarł mu drogę do Larissy Stało się to 
jednak dopiero 24 b. m., a nie 22, lub 21, jak 
pierwotnie źródła turecide donosiły. Bezpośre­
dnim powodem do powzięcia postanowienia od­
wrotu przez sztab generalny grecki, był niepo 
myślny wynik bitwy pod M a t i * )  w ubiegły 
piątek (na prawem skrzydle greckiem), gdzie 
brygada pułkownika Mastrapasa n a  g ł o w ę  
z o s t a ł a  p o b i t ą ,  skutkiem czego Grecy słu

*) Mat i ,  której to nazwy nie podobna na ia 
dnej karcie odszukać, leży najprawdopodobniej na 
południe od Tyrnavos na drodze ku Lariasie.

na południe ku Larissie.
Bezpośredniem następstwem bitwy pod Mati 

była bitwa pod K a z a k 1 a r, miejscowości na 
południe od rzeki X e r a g i s (Europus) na jej 
prawym brzegu, a w odległości tylko 12 kilo­
metrów od stolicy Tessalii. Była to właściwie 
nie bitwa, lecz tylko zetknięcie się straży prze­
dniej tureckiej ze strażą tylną Greków, którzy 
nie mieli zamiaru stawiać oporu nad rzeką Sa- 
lamvrią (Peneios).

Co skłoniło głównodowodzącego greckiego do 
opuszczenia pierwszej linii obronnej, wykaże 
dokładnie historya tej wojny. W każdym razie, 
jeśli powodem tego k-osu było tylko niedosta­
teczne wzmocnienie pracami fortyfikacyjnemi tej 
silnej z natury linii (rzeki Salamvryi, szczegól­
niej teraz w czasie topnienia śniegów, w bród 
przechodzić nie można), to już wina kierowni­
ctwa armii greckiej, bo brak czasu nie mógł te­
mu stać na przeszkodzie. Z podanych niżej de­
pesz jest widocznem, iż odwrót Greków odby­
wał się z pośpiechem, przypominającym mocno 
ucieczkę, dokonaną pod wpływem panicznego 
strachu, a więc trudno przypuścić, aby opuszcze­
nie Larissy leżało w planach sztabu generalne­
go greckiego, jak to zapewniano z Aten już 
przed kilku dniam i, uprzedzając nieunikniony 
bieg wypadków

Do charakterystyki drugiej linii obronnej, pod 
miastem Pharsalos, naszkicowanej w nr. 95 na­
szego dziennika, dodać jeszcze wypadat że leży 
ono na północnym stoku gór N a r t h a k i m ,  
których najwyższy szczyt ma 1.150 metrów, i 
nad rzeczką P h a r s a l i t i s ,  lewym dopływem 
rzeki E n i p e u s ,  która jest prawym dopływem 
Salamvryi. Enipeus płynie w odległości 5 kilo­
metrów od miasta; przez rzekę tę prowadzi most 
dobrze utrzymany. Linia obronna rozciągać się 
będzie prawdopodobnie wzdłuż doliny, przez 
którą płynie ta rzeka, od wschodu na za­
chód.

W ten sposób, Pharsalos jest podobnie, jak 
ljarjssa, rodzajem przyczółka molowego (Biyi'iart 
leopf), mającego jednak tę niższość od Larissy, 
że Grecy, opierając się tutaj, oddają w ręce tu­
reckie obydwie linie kolejowe tessalskic, z Yolo 
do Larissy i 7 Telestinoo do Kalabaki, a zara­
zem i port VoIo, który im tak znakomite usługi 
oddawał pod względem komunikacyjnym. Rzecz 
prosta, że wszystkie te niekorzyści Greków sta­
ją  się korzyściami dla Turków, podnosząc i tak 
już wielkie ich szanse powodzenia.

Koncentryczny ruch wszystkich oddziałów ar­
mii tureckiej odbywa się na całej linii, czego 
dowodem, że i najdalej na zachód wysunięte 
części prawego skrzydła wykonały ruch zacze­
pny w kierunku K a I a b  a k  i, względzie T r i k -  
k a l i ,  przekroczywszy granicę grecką i wy­
parłszy Greków z M a l a k a s i ,  leżącej już nad 
granicą Epiru. Tym sposobem, po cofnięciu się 
księcia Konstantego doj Pharsalos, także cała 
północno-zachodnia część Tessalii dostanie się 
w posiadanie Turków.

K o n s t a n t y n o p o l ,  26 kwietnia. (Telegram 
nrzędowy). E d h o di pasza donosi telegraficznie, 
że Turcy zdobyli 28 bm. M o n t i c u l e  L es- 
d a k i ,  główny punkt dominujący na północy.

____________

WŁADYSŁAW REYMONT

Z IE M IA  O B IE C A N A .
59 fCiąję dalBzy).

  Ale, bo widzi pani, taki to może się cza­
sem przydać.

  Moja Zosiu, już my od takich nie będzie­
my żadać pomocy — przerwała jej dosyć cier- 
nk„ bo cała jej duma się oburzyła, , pomimo 
£ęd’y, w jakiej żyła, aby brać cośkolwiek od 
iabiegoś cbłoDaka, któremu w lepszych czasach 
s a m a  pomagała dostać się do gimnazyum, od syna 
jakiegoś zwykłego organisty którego się przyj 
mowało w przedpokoju 1 obdarowywało różne-

produktami. . . . .
Ta możliwość wydała się potworną dla jej

dumy rodowej.
— Ojciec idzie z doktorem — szepnął Antoś, 

usłyszaw szy głosy w korytarzu.
Wszedł istotnie Jaskólski, poprzedzany przez 

Wysockiego o którym mowiono, że ma klien­
telę najliczniejsza w Łodzi, ale za to jest na 
utrzymaniu u własnego ojea, bo leczył tylko 
samą nędzę.

Pozdrowił wszystkich przyjaźnie, zatrzymując 
dłużej oczy na Zośce, która wysunęła się na­
przód. aby być lepiej widzianą, a potem wziął 
się do egzaminowania chorego.

Zośka pomagała mu tak gorliwie unosić An­
tosia, tak się wciąż kręciła koło łóżka, że znie­
cierpliwiony powiedział:

— Proszę nas samych zostawić.
Zirytowana poszła za zasłonę, gdzie Jaskól­

ski siedział na pace od węgli i prawie z pła 
czem usprawiedliwiał się przed żoną.^

— Jak honor Kocham, pijany nie jestem. 
Spotkałem się ze Stawskim, pamiętasz go? 
Przyjechał do Łodzi sierota, bo i jego tak sa 
mo, jak nas, Szwaby wyłuskały z majątku.

Poszliśmy do Polskiego hotelu, spłakaliśmy się 
nad naszą duląj wypiliśmy po kieliszku i masz 
eałą bibę naszą,^ * później nastręczyłem jedne­
mu żydowi konie do kupna i znowuśmy pili 
litkup i więcej j«ż nic* Byłem a Szwarca, 
miejsce już zsjęte, ale podobno otwiera się 
jakieś miejsce w magazynach kolejowych, ju ­
tro pójdę do dyrektora, może mi się uda dostać.

— Jak zawsze ci się udaje — szepnęła eicUo
i z goryczą i patrzyła z niepokojem na Anto­
sia i doktora.

Jaskólski utkwił zaczerwienione oczy w lamp­
ce i milczał. W j ego  obrzękłej twarzy, o su­
miastych wąsach jasnych, tkwiła rozpaczliwa 
bezradność i jakieś tragiczne prawie niedolę 
stwo.

Był istotnie typem niedołęgi. p rzez n;edo. 
łęstwo stracił swój i żony majątek, przez nie­
dołęstwo nie mógł od dwóch lat znaleźć miej­
sca, bo jeśli dostał jakie za staraniem przyja­
ciół, tracił również przez niedołęstwo. Miał 
wielką rozmiękczoną czułość, słab' nadzwyczaj 
głowę, wytrwałości ani za grosz,^ płakał z naj­
mniejszego powodu, żył nadzieją spidków i 
zmiany na lepsze, a tymczasem szukał miejsca, 
stręczył konie i rozpijał się powoli także z nie­
dołęstwa, nie mając siły oprzeć się sposobno­
ściom i pozwolił rodzinie ginąć z nędzy, bo 
sam nie potrafił temu zaradzić, a zresztą nic 
nie umiał i do niczego nie był zdolnym.

Żyli czas jakiś wyprzedażą przywiezionych 
resztek ze wsi i nadzieją, a później, gdy tych 
zabytków już brakło, żyli wysiłkami Jaskól­
skiej, która także nic nie umiała, prócz zwy­
kłego brzdąkania na fortepianie, kilkudziesięciu 
zdań francuskich, smażenia, konfitur i szycia dla 
dzieci sukienek, czego się dopiero nauczyła w 
ostatnich latach ich balansowania na gospodar­
stwie, ale Jaskólska miała jedno w sobie, co 
ich ratowało dotychczas — oto wielką miłość 
dzieci, czego nawet nie miał mąż, bo on, gdy 
im dwoje najmłodszych umarło wkrótce po spro

wadzeniu się do Łodzi, umiał tylko płakać i 
pocieszać żonę tem, że P*»n chciał, że­
by nie cierpiały nędzy, ale że żona chciała ina­
czej, zabrała się wtedv do p(acy.

Nikt nie zdoła wypowiedzieć tych cierpień, 
jakie znosiła z tego powodu-

Ona, Jaskólska, zaczęła 8Ẑ  . kaftaniki, fartu­
chy, czepki i chodziła je w niedziele sprzeda­
wać na Stare Mia„„. Nie wystarczało to, bo 
zarobek był nędznym, zaczęła przyjmować pra~ 
nie od robotników, mieszka)acyc^ w tym domu, 
ale zbrakło jej sił- zaczęła stołować tychże ro­
botników, ale i to* nie wystarczało; więc, choć 
wiedziała, że nic nie mnie> zaczęła dawsć lekcye 
dziewczynkom różnych majstrów i ofieyalistów 
fabrycznych, lekcye" języków polskiego i fran­
cuskiego i gry na fortepianie.

Te wszystkie sposoby zarobkowania, ta pra­
ca wytężona, po ośmnascie eonzin dziennie, da­
wała jej razem dziesięć rnbll ^iesięcznie. Jak 
z tego wyżyli? leoiej nie mówić!... Broniła je ­
dnak wszystkich od głodowej śmierci z rozpa- 
czą, i obroniła.

Zaczęło się ich położenie poprawiać od pe 
wnego czasu, gdy Józio zarabiać począł po 
dwadzieścia rubli miesięcznie i oddawał matce 
co do grosza.

— Cóż, panie doktorze? — zapytała, podcho­
dząc do mego, gdy skończył konsultacyę.

— Bez zmiany prawie. Lekarstwa bez zmia­
ny dawać te same, a do mleka można dolewać 
koniaku.

Wyjął z palta butelkę i pudełko z proszkami 
i położył na stole.

— Więc jakże? — zapytała cicho, tak cicho, 
że raczej się domyślił, niż usłyszał.

— Nic nie wiadomo. Tylko Dotrzeba go wy­
słać na wieś, jak tylko zrobi się ciepło. Myśla­
łem o koloniach letnich, ale to nie dla niego. 
W każdym razie dwoje sta-szych, mogę się po­
starać, aby wysłano z innemi, kilka tygodni na 
wsi zrobi im doskonale.

— Dziękuję panu — szeptała.
— No, zucnu, pojedziemy w Iecie na tra­

wę, co°
— Dobrze, Danie doktorze.
— A lubisa czytać?
— Bardzo, tylko że już wszystkie książki, 

nawet stare kalendarze mzeczytałem.
— Przyślę ci jutro nowe ks.ąiki, a za to, co 

przeczytasz, musisz mi opowiedzieć.
Antoś ściskał mu mocno rękę, nie mogąc sło­

wa przemówić z radości.
— No, badź zdrów, za parę dni znowu zajrzę 

do ciebie.
Pogłaskał go dobrotliwie po spoconem i zi­

mnem czole i zaczął kłaść palto
— Panie doktorze — szepnął nieśmiało. — 

One tak pachną, te fiołki. Mój złoty doktoize, 
niech je pan weźmie. Pan laki dobry dla mnie. 
jak mama, jak  Józio, niech pan weźmie, mnie 
dała Zośka, niech pan weźmie, — prosił ci­
chutko i tak seidecznie, że Wysocki z uśmie­
chem rozrzewnienia fiołki przypiął ao klapy 
palta.

Kiedy się żegnał, Jaskólska chciała mu wsu­
nąć w rękę rubla.

Odskoczył, jak  oparzony.
— Bez głupstw, proszę pani! — wykrzyknął 

zirytowany.
— Ależ nie mogę wymagać, aby doktor po­

święcał tyle czasu i trudów... nie....
— Robię to, co mi się podoba, a zresztą, 

już mi mały zapłacił. Dobranoc pani.
Zniknął w korytarzu z Jaskólskim, który go 

zawsze odprowadzał przez te zaułki do Piotr­
kowskiej.

— Głupie fanaberye szlacheckie — mruczał 
Wysocki, biegnąc tak szybko, że Jaskólski nie 
mógł nadążyć.

— Nic ma doktor nic dla mnie? — zapytał 
nieśmiało, równając się z nim wreszcie.

— Miejses są, tylke tam potrzeba robić.
— Więc ja  pracować ni« chcę ?

— Może pan i chcesz, tylko, że to nie wy­
starcza w Łodzi, tu trzeba umieć pracować. 
Dlaczegóż pan nie siedział u Weisblata ? miej- 
sw było nie złe.

— Słowo honoru, nie winienem nic. Dyrektor 
mnie prześladował tak, że nie mogłem wytrzy­
mać, a zresztą, tam mnie ciągle obrażano.

— Tych, co obrażają, bije się po zębach, a 
przedewszystkiem nie daje się powodów ani do 
żartów, ani do obraz. Musiałem się wstvdzić za 
pana.

— Dlaczego, przecież pracowałem uczciwie.
— Wiem, ale musiałem wstydzić się pańskie­

go niedołęstwa.
— Tak robiłem, jak umiałem i mogłem — 

szepnął ze łzami w głosie.
— Nie płaez-no Dan u dyab/a, nie facyendu- 

je mi pan ślepego konia, więc wierzę na zwy­
kłe słowo.

— Słowo honoru daję, ale pan mnie obraża...
— Więc wracaj pan z Bogiem do domu, sam 

trafię na Piotrkowską.
— Żegnam — rzucił krótko Jaskólski i za­

wróć i  do powrotu.
Wysockiemu zrobiło się przykro, wstyd mu 

było własnej brutalności względem tego niedo­
łęgi, ale bo go tak irytował, że nie mógł się 
powstrzymać.

— Panie Jaskólski! — zaw ołał za odchodzą­
cym.

— Słucham pana.
— Ato, zapomniałem się spytać, może panu 

potrzeba pieniędzy, to kilka rubli mogę poży­
czyć.

— A nie, słowo honoru daję, że dziękuję — 
bronił się słabo i już zmiękł i zapomniał o 0- 
b razie.

— Weź pan, oddasz mi pan razem, jak ten 
spadek po ciotce odbierzesz.

Wsadził mu w rękę trzy ruble i poszedł.
(C. d. n .ij.
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Dywizya H a m d i e g o paszy przywróciła połą­
czenie z wojskiem w Mi l l o r i n .  Wojsko turec­
kie zajęło onegdaj T y r n a v o s  i wyruszyło na­
stępnie w równinę Larissy.

A t e n y ,  26. kwietnia. (Telegram Agencyi Ha- 
vasa). Zapewniają, iż eskadra wschodnia bom­
barduje D e d e a g a c z .  Obiega pogłoska, iż w 
P r e v e z i e  wywieszono białą chorągiew; pogło­
ska ta nie potwierdziła się dotąd jeszcze.

Turcy nie przybyli jeszcze do L a r i s s y .  
(Telegram ten nadano wczoraj o godzinie pół 
do drugiej po południu).

K o n s t a n t y n o p o l ,  26 kwietnia. Wiado­
mość o onegdajszem zajęciu wzgórz, położonych 
na północ i południe od T y r n a v o s, przez 
pierwszą i drugą dywizyę p o t w i e r d z a  s i ę .  
Turecka armia operacyjna trzyma w ręku linię 
T y r n a v o s-M u s s a 1 e r-D e 1 i b r-D e r e 1 i. — 
Przednia straż stoi nad rzeką X e r i a naprze- 
eiw Kazaklar, rezerwa pod M e 1 u n ą.

Wczoraj rano wykonała jedna dywizya pie­
choty i jedna dywizya kawaleryi rekonesans w 
stronę Larissy. Spodziewano się wczoraj walk 
pod K a z a k l a r .

Na krok, jaki uczynili ambasadorowie, przy 
rzekła Pona onegdaj, iż zarządzi środki ostro 
żności, celem ochrony ciała konsularnego i lu 
dności w J a n i n i e ,  oraz, że zawiadomi o tem 
ambasadorów.

K o n s t a n t y n o p o l ,  26 kwietnia. Dziennik 
Hakikat ogłasza w wydaniu nadzwyezajnem 
depeszę, według której armia turecka zajęła 
onegdaj w południe Tyrnavos, a następnie roz 
poczęła marsz na równinę Larissy.

A t e n y ,  26 kwietnia. (Telegram Agencyi 
Havasa). L a r i s s ę  o p u ś c i ł a  c a ł a  z a ł o g a  
g r e c k a .  Przed opuszczeniem miasta zagwoź 
dziło wojsko greckie działa forteczne, a, jali 
zapewniają, zabrało z sobą wszystkie działa 
polowe i amunicyę.

A t e n y ,  26 kwietnia. (Telegram Agencyi 
Hanusa). Gdy urzędnik telegraficzny w Larissie 
ujrzał onegdaj po południu o godzinie trzeciej 
obłoki kurzu, pochodzące od konnicy tureckiej, 
zażądał, aby biuro jego wysadzono w powie­
trze; otrzymał jednakże rozkaz, aby się oddalił.
O godzinie pół do czwartej urząd telegraficzny 
nie odpowiadał już na zaDytania telegraficzne. 
Rannych pozostawiono w Larissie pod ochroną 
Czerwonego Krzyża.

W o k o l i c y  M a t i  t o c z y  s i ę  bó j  z a ­
ż a r t y .

Z R e v e n i donoszą, iż E d h e m pasza, gdy 
dowiedział się o swojem odwołaniu (?), wyko­
nał doniosły ruch strategiczny i przełamał li­
nię grecką, która broniła bardzo słabych po- 
zycyj.

Dzienniki zalecają ludności, aby złe wiado­
mości z Tessalii przyjmowała z cierpliwością i 
zimną krwią wobec tego, że armia grecka biła 
się mężnie, broniąc z nadzwyczajnemi ofiarami 
gruntu narodowego.

A t e n y ,  26 kwietnia. (Telegram Agencyi 
Havasa). Trzy brygady greek e złączyły się 
już na linii Pbarsalus.

S a l o n i k i ,  26 kwietnia. (Telegram Agencyi 
Havasa). G h a z i  O s m a n  pasza przybył tutaj 
onedgaj wieczór, przyjmowany z entuzyazmci 
Osman wyruszył natychmiast w dalszą podróż 
do granicy.

AttachAs wojskowi ambasad austro-węgier­
skiej, francuskiej, niemieckiej i włoskiej w Kon­
stantynopolu przybyli tutaj, celem udania się 
do obozu E d h e m a  paszy.

Urzędowy Journal Sfilonigue donosi, iż II a t -  
k i  pasza zdobył forty D e l l i l e r  B a l a  i
D e l l i l e r  Z i r ,  a N e c h a t  pasza fort Lissa- 
kaki.

B e r l i n ,  26 kwietnia. Biuro Wolffa ogła­
sza następującą wiadomość:

Ostatnie wiadomości nie pozostawiają żadnej 
wątpliwości, że armia grecka jest wy partą  ̂z e 
w s z y s t k i c h  p o z y c y j  n a d  g r a n i c ą
t e s s a l s k * .  i częściowo wykonuje odwrót
w nieporządku. Wszystkie gabinety okazują,
jak  dawniej, skłonność do utrzymania pokoju. 
Naturalnie musiałoby jednakże według dytych- 
czasowych doświadczeń krok taki poprzedzać 
stanowczo oświadczenie rządu greckiego, że 
rady Europy znajdą tym razem uwzględnie­
nie.

Z Epiru.
Z zachodniego placu boju, gdzie dotąd zda­

wało się szczęście uśmiechać orężowi greckiemu, 
wiadomości ostatnie są mniej pomyślne, co wy­
nika z depesz podanych nawet przez 'ródła 
greckie. Powrót pułkownika Manosa do Arty
jest zupełnie nieumotywowany, a walki około 
P e n t e p i g a d y i  nie wypadły, o ile wniosko 
wać można ze sprzecznych doniesień, z realną 
korzyścią dla Greków. Upór, z jakim zachodnia 
eskadra bonmarduje Prevezę, tracąc przede- 
wszystkiem tak w danych warunkach, koszto­
w ny ezas, robi w rażenie, że rząd grecki usiłuje 
chocby jeden punkt zdebyd na terytoryum tu- 
reckiem, aby z chwilą, gdy prawdopodobne 
wmięszanie się Europy położy kres wojnie, 
można wyjść przy układach z zasady beati pos
sidentes. .

Bombardowanie przez eskadrę wschodnią wa­
żnego portu tureckiego nad morzem Egiejskiem, 
D e d e a g a c z u ,  przez który dostawały się 
wojska tureckie z Azy i do Europy, a połącz o- 
nego krótką odnogą kolejową z linią K o n s t a n ­
t y n o p o l  S a l o n i k i ,  ma doniosłość więcej 
moralną, niż faktyczną, dowodzi bowiem, że 
książę Jerzy odważnie zbliża się ku Dardane- 
lom. Trudno przypuścić, aby Grecy mogli sobie 
w tej chwili pozwolić, wobec szczupłości sił, na 
tem większe ieh uszczuplanie przez utworzenie 
korpusu ekspedycyjnego.

Wogóle biorąc, do niepowodzeń Greków tak 
na lądzie, jak  na morzu — pomijając wiele in- 
nyeh powodów — znakomicie przyczyniła się 
postawa ludności macedońskiej. Nietylko Bułga­
rzy i Serbowie, ale nawet Grecy w tjm  kraju 
nie powstaH. U Słowian przeważała nienawiść 
przeiiw Grekom, tych zaś ostatnich powstrzy­
mała siła werjsk tureckich, zgromadzonych w im­
ponującej masie na tyłach armii operującej.

(Telegram Biura Koresp.)
K o n s t a n t y n o p o l ,  26 kwietnia. Wiado­

mości o ostatnich zajściach wojennych w E p i- 
r z e  , które nieszczęśliwy wynik miały dla Tur­
ków, są sprzeczne. Wali w Monastyrze otrzymał 
•depeszę, że z pięciu pod L u r o s zniesionych

batalionów redyfów cztery pochodziły z wi 
lajetu Monastyr.

Rokosz batalionów albańskich nie jest dotąt 
wyjaśniony. Według sprawozdania konsula były 
to bataliony pierwszej dyvuzyi, które zagrażają 
J a n i n i e  i nie chcą wyruszyć w stronę L u- 
ros .  Według innej wersyi wzbraniały się cztery 
bataliony drugiej dywizyi w Luros, wyruszyć 
przeciw twierdzy P h i I i p i a <f a i podniosły r o- 
k o s z .  Żołnierze, mówiący po grecku, p r z e  
s z l i  po  c z ę ś c i  do n i e p r z y j a c i e l a .  We 
dług tureckich wiadomości prywatnych, znaj­
duje się o s i e m  b a t a l i o n ó w  w s t a n i e  ro 
k o s z u .

Wbrew sprawozdaniom konsularnym utrzy 
mują koła tureckie, iż rokosz zażegnano, a ba­
taliony wyruszyły przeciw nieprzyjacielowi.

A t e n y ,  26 kwietnia. Agencya Havasa dono­
si, iż rząd postanowił prowadzić w dalszym 
ciągu wojnę i stawiać opór z tem większą e 
nergią, że nową linię obronną w T e s s a l i i  
uważają za również silna, jak linię nad granicą.

Depesza, jaka nadeszła wczoraj o północy z 
A r t y ,  donosi, iż zajęto wczoraj P c n t e p i g a  
d i a  i zdobyto P l a k a  Turcy, opuszczający 
h a l e c i a  i P l a k a ,  starli się z wojskiem gre- 
ckiem; wynik walki dotąd nieznany.

Eskadra zachodnia bombarduje N i co po l i s .
P r e v e s ę  blokują od strony morza kauo- 

nierki, a od strony lądowej wojsko greckie.
Obiega pogioska, jakoby w głębi E p i r u  

wybuchło powstanie.
Ar t a ,  26 kwietnia. (Telegram Agencyi B a ­

nasa). W równinie P e n t e p i g a  d i a  przyszło 
między 1200 Grekami a 2500 Turkami do wal­
ki, której wynik nie jest rozstrzygnięty. Pułko­
wnik M a n o s powrócił do A r t y i przerwał 
marsz w stronę J a  n i n y.

Rozporządzenie językowe dla Moraw.
Wiener Zeitung ogłasza w wczorajszym swym 

numerze rozporządzenie ministerstwa spraw we­
wnętrznych, sprawiedliwości, skarbu, handlu i 
rolnictwa z dnia 22 b. m., w sprawie używa­
nia. języków krajowych przez władze w mar- 
grabstwie morawskiem.

Rozporządzenie to brzmi d o s ł o w n i e  tak 
samo, jak rozporządzenie językowe dia Czech, 
wydane dnia 6 b. m. — I dla Moraw wydano 
także d w a  r o z p o r z ą d z e n i a .  P i e r w s z e ,  
ujęte w 16 paragrafów, zawiera przepisy o u- 
żywaniu języków krajowych w urzędach cze­
skich. Postanawia ono, że urzędy, podlegające 
wyżej wspomnianym ministerstwom, rozstrzygać 
maja sprawy w tym języku krajowym, w ja­
kim podanie zostało wniesinnem. Obwieszczenia 
urzędowe, przeznaczone do powszechnej wiado­
mości ludności w kraju, mają być ogłaszane w 
obu ięzykach krajowych. Wyjątek stanowią u- 
rzędy kasowe, wojskowe i żandarmerya, które 
przestrzegać mają dotychczasowych przepisów, 
to jest uizędować jedynie w języku niemiec­
kim.

D r u g i e  r o z p o r z ą d z e n i e  określa w 
trzech paragrafach kwalifikacye językowe urzę­
dników d l a  Mo r a w.  O b a  r o z p o r z ą d z ę  
n ’ a są  z u p e ł n i e  i d e n t y c z n e  z r o z p o ­
r z ą d z e n i a m i  j ę z y k  o w e m i  d l a  Cz e c h ,  
dlatego szczegółowo ich tu nie powtarzamy.

Narodni Listy, donosząc o wydaniu tego roz- 
poiządzenia dla Moraw, podnoszą, że znaczenie 
tego rozporządzenia jest taaie same, jakie po­
siada rozporządzenie dla królestwa czeskiego. 
Nic, wyjąwszy czas dwudziestu dni, które u- 
płynęły od ogłoszenia rozporządzeń czeskich, 
nie dzieli obu ziem korony św. Wacława pod 
względem rozporządzeń językowych.

1 Rozporządzenie dla Moraw — piszą Narodni 
Listy — s i ę g a  co do s w e g o  z n a c z e n i a  
d a l e j ,  niż rozporządzenie dla Czech, i o jednę 
nić więcej , wiąże pojedyńcze części naszej 
historycznej ojczyzny i ludność czeską w jednę 
całość. Ważny to szczegół polityczny. Stało się 
bowiem rzeczywistością to, co dclegacya czeska 
od roku 1890 nieustannie głosiła, że każda u- 
goda z narodem czeskim, czyby wyszła od rzą­
du, czy od Niemców, musi obejmować jego ca_ 
łość, a więc tak Morawy, jak i Czechy- Z tego 
punktu widzenia rozporządzenia języ^0^  1 “ • 
6 i 25 kwietnia mają nietylko znaczenie aktu 
alne, lecz także są symptomem ważnym na przy 
szłość, której zadaniem będzie z e s p o l i ć  z sobą 
w nierozerwalną całość to, co do siebie w prze­
szłości należało: C z e c b y  i M o r a w y  r a ­
z e m ,  a z n i e m i  i c z e s k i  n a r ó d .  Tak 
rozumiemy rozporządzenia językowe i tak rozu­
mie je cały nasz naród “.

Omawiając stanowisko delegacyi czeskiej do 
rządu, zaznaczają Nar. Listy, że rozporządzenia 
językowe dla ziem czeskicn są dopiero pierw­
szym pozytywnym czynem, świadczącym, że hr. 
Badeni chce raz kwestyę czeską rozwiązać. Ale 
tbraZ'PO tym początku musi nautąpić ciąg dal­
szy, jeż« li zaufanie Czechów do rządu ma iatnieć 
w rzeczywistości.

W s p r a w a c h  s z k o l n y c h  na Morawach 
wyjdą wkrótce osobne rozporządzenia, mocą 
których c z e s k i e  s z k o ł y  b ę d ą  u r z ę d o ­
w a ł y  po  c z e s k u ,  n i e m i e c k i e  po n i e ­
m i e c k u .

Przegląd polityczny.
K jrb k 6 w , 26 kwietnia.

Z głosów prasy rosyjskiej o zniesieniu kon- 
trybucyi na Litwie i Ukrainie przetoczyliśmy 
już artykuł Noto. Wremia. Inne pisma rosyj­
skie także zajmują sic tym ukazem, jako do­
niosłym wypadkiem politycznym.

Ruś wywodzi, że ukaz ten ma nietylko oko­
licznościowe i ekonomiczne znaczenie, ale ozna­
cza zwrot w polityce rosyjskiej na kresach w 
kierunku dążenia do asymilacji na gruncie pra­
wa wszystkich poddanych rosyjskich bez różDi 
cy pochodzenia. Zaznaczywszy, że droga ta jest 
prawiJłowsza i więcej wzbudza nadziei, auiżeli 
sj stena wyjątkowy, Ruś kończy:

„Ukaz ten tak wyraźnie określa punkt wyj­
ścia wyższej władzy, że powinien, zdaje się, 
wywrzeć wpływ nietylko na politykę rusyfika

cyi kraju zachodniego, ale i na wiele innych 
dziedzin naszej polityki wewnętrznej. W Rosyi 
nie ma prawie ani jednej gałęzi administracyj 
nej, gdzieby nie było jakichś wyjątków: wy 
jątk i te są naturalnie p-zeżytkami rozwoju hi 
storycznego wszystkich naszych instytucyj pań 
stwowych. Mamy dużo ograniczeń i wyznanie 
wych i naród iwościowych, ale należy mieć na 
dzieję, że wszystkie te wyjątki z prawidła ogól 
nego, wszystkie ograniczenia stracą racyę bytu“ 

Tę samą myśl wyrażają Birz. Wiedomosti, 
które piszą między innemi:

„Gruntując rosyjską zasadę państwowa na mo­
żliwie trwałym fundamencie, władza rządowa 
ciągle dążyła do zupełnego zapomnienia prze­
szłości i do ustanowienia w kraju organizacyi 
nie wyjątkowej, ale normalnej... Oczywistem 
jest, że władza rządowa uważa dalsze zbliżenie 
kraju zachodniego z Rosyą za zupełnie możli­
we na gruncie zgody z narodowościami tamtej 
szemi, na humanitarnym gruncie jednakowe spra­
wiedliwego względem nich stosunku1'.

Swiet wreszcie, nie wdając się w szczegóło­
we komentowanie ukazu, nazywa zniesienie kon 
trybucyi jednym z najważniejszych aktów pań 
stwowych w zakresie polityki wewnętrznej obe 
cnego panowania.

Z  Paryża.
Znany^ pisarz franenski M e l c h i o r  de Vo- 

g Ue w ioteresującym artykule, zamieszczonym 
w Figaro, omawiając obecną sytuacyę polityczną 
zwraca uwagę, Wypadki wschodnie z konie 
czności zdają się prowadzić do n o w e j  kon-  
s t e l a c y i  M o c a r s t w  e u r o p e j s k i c h .  Sku­
tkiem poparcia, jakiego Niemcy użyczają Tur- 
cyi, Rosya stanęła obecnie wobec trudnej alter­
natywy; ona do wyboru: albo o d r o c z y ć  
na czas nieograniczony sw e  a m b i e y e  h i s t o ­
r y c z n e  odnośnie do południowego wschodu, 
albo p o w r ó c i ć d o  d o b r y c h  s ą s i e d z k i c h  
s t o s u n k ó w  z N i e m c a m i  i do dawnego po­
rozumienie z niemi we wszystkich kwestyacb 
europejskich. Francya spodziewa się po mądro­
ści i lojalności swego sprzymierzeńca, że doło­
ży on wszelkich starań, aby wyjść z tego dy-
lem-natu.

Dalej dowodzi Melchior de Vogue, że wscho­
dnia polityka Niemiec zaostrzy także ich anta­
gonizm d° Anglii, J ak w Afryce, tak teraz i na 
wschodzie znajduje Anglia niebezpiecznego ry­
wala w państwie niemieckiem. Z sytuacyi tej 

„znikają j a * n aj w i ę k s z e  t r u d n o ś c i  dl a
c z ł o n k ó w  t r ó j  p r Z y m i e r z  a.

• r ;
0  świątyni W ojciechu.

Alleluja! Śluzakom i wiersz o św. Wojciechu 
przesyła p- Ma/ty^ Konopnicka z Monachium A

I.
A wiecie wy, bracia moi,
Kto nam pierwsze krzyże stawił,
Kto ojczystej progi chaty 
W imui ł.j ż<i błogosławił?

A wiecie wy, bracia, o tem,
Skąd nam przyszła wieść ta błoga,

my wszys-y bracia sobie,
Że my aszysc-y dzieci Boga ?

A wiecie wy, bracia mili,
Kto w tę ziemię pustą, czarną,
Na chleb ducha dla milionów 
Rzucił pierwsze światła ziarno ?

Pójdźcie! Niech nam mówią o tem 
Te wiosenne, kwietne błonie, 
j skowronek, co z piosenką 
W tych lazurach czystych tonie!

Pójdźcie, niech nam mówią o tem 
Nasze grody i świątynie,
A ja tylko, na lirence,
Wtóru nieco im przyczynię.

II.
Przez Lechickió puste pole 
Cichy pątnik idzie w gośei,
A gdzie stąpi, rzuca ziarna 
Słonecznej jasności.

— Kto ty jesteś, o pątniku,
Co posiewasz złote zorze? —
— Jam Apostoł jest tej ziemi.
Ja tn niosę słowo Boże! —
— Boże słowo, o pątnika?
Ono gromem nas z a trac i ? —
— Nie! To słowo w duszach^szepce: 
„Kochaj Boga! Kochaj braci!

— Jakże przejdziesz, 0 pątnifcn,
Między obce ci pogany -̂ ~~
— Poprowadzi mnie ten C rystns,
Co był za nas na śmierć any.

— Jakąż bronią, o o ą tn ik u ,
Zwalczać będziesz świat ten stary ? —
— Ja miłością walczyk będę 
I płomieniem żywej wi»r> •
— Jakież echo, o p ą tn ik u ,
Ciszę w  koło tak z a c h w y c a  ? —
— A to ze mną pieśń tn idzie,
Idzie p ieśń : B o g a ro d z ic a  !

— Jestżeś pewnym, o pątniku,
Że twa praca medaremną ? —
— Chrystus dusze tu zwycięży,
Chrystus Pan tu idzie ze mną!

III.
Przeszedł miedzę, przeszedł drogę 
Przez cichą dąbrowę,
A już śladem , ego rośnie 
Słowo Chrystusowe.

A nie rośnie jak cedr wielki,
Lecz jak polne kwiaty:
Blisnie ziemi rodzicielki,
Bliskie biednej chaty.

I nie szumi, jako burza, 
swoim majestacie,

Ale szepce, jako trawy:
— Ojcze nasz — i bracie.
A tak rosną one słowa,
Jako kłosy chlebne —
Takie proste, takie ciche,
A takie poduiehne!

I jnż ziemia się rozmaja 
Po długiej posusze,
Już się w zorzach przebudziły 
Tęskne, senne dusze.

wiosna się zakwieca, 
wpierw była zima,

Jnż i 
Gdzie
Jnż bieleje chata kmieca 
Za śladem pielgrzyma.

IV.
Nad Piastową strzechą 
Klekocą bociany —
Dzionku jasny, dzionku błogi,
Bądź nam powitany!
Nad Piastową strzechą 
Wschodzi jasna zorza —
Roztęcza się ziemia nasza 
Od moi za do morza!
Roztęcza się ziemia 
Nowiną radusną —
Z przed dziewięcin wieków siewy 
Wschodzą nam i rosną!

Pieśń nadziei śpiewa 
Polne nasze ptaszę —
Wtórzą gaje, wtórzą zdroje,
I te serca nasze!
Obudźcież się pieśnią 
Wszystkie poldkie echa —
Bo dziś święto wiosny naszej,
Wielki dzień Wojeieoha!

(Gwiazdka Cieszyńska).

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  26 kwietnia. 

Święcone U „Sokołów11. Dorocznym zwyczajem 
odbyło się wczoraj w sali „Sokoła11 święcone, na 
Które przybyło bardzo wielu uczestników. Drużyna 
Sokola zebrała się niemal w komplecie, a z nią za 
siedli do stołów, suto zastawionych, wybitni oby­
watele grodu naszego. Przy toastach przemówił 
pierwszy prezes „Sokoła11 dr. 8t yoze(ń,  a w ślad 
za nim poszli poseł S o k o ł o w s k i ,  dr. «Danie 
l a k i  inni. Serdeczna pogawędka wśród dźwięków 
naszej dzielnej „Harmonii11 przeciągnęła się do 1 
w nocy.

Raut muzyczny w Kole artystycznem , ostatni 
w tym sezonie, odbędzie się we środę 28 b. m., 
na który wydział zaprasza pp. członków Koła i 
Związkn wraz z ich rodzinami i przez nich wpro­
wadzonych gości

Wiadomośei osobiste. Dr. Adam Asnyk powró­
cił do Krakowa z Włoch.

Ustne egzamina dojrzałości w seminaryach na­
uczycielskich będą się rozpoczynały z końcem bit 
żacego roku szkolnego w następującym porządku: 
W s e m i n a r y a c h  n a u c z y c i e l s k i c h  mę­
s k i c h :  w Rzeszowie dnia 2 czerwca, w Tarnowie 
dnia 2 czerwca, w Krakowie dnia 9 czerwca,
Samborze dn a 21 czerwca,

w
w Tarnopola dnia 21 

czerwca, we Lwowie dnia 1 lipca, w Stanisławowie 
dnia 1 lipca.

W s e m i n a r y a c h  n a u c z y c i e l s k i c h  żeń- 
r k i o L :  wi Lwowie dnia 15 ccerwca, w Krakowie 
dnia 21 eaerwet. w Praemyśin dnia b itpaa.

Z teatru piszą nam: Panna Teresa Kasznica, 
śpiewaczka opery wrocławskiej, córka znanego po­
wszechnie w szerokich kołach naszego miasta ś. p. 
majora Władysława Kasznicy, kilkoletnia uczennica 
słynnej Marcliesi w Paryżu i p. Bayer, śpiewaczki 
opery nadwornej w Wiednia, wystąpi we środę 
dnia 28 b. m, na scenie teatru miejskiego w mię 
dzyaKtack komedyi M. Bałuckieg) „Dom otwarty11 

następnjącyra programem: 1. a) Wagner Marze­
nia Elzy z opery „Lohengrin11; h) Meyerbeer Ca- 
vatina pazia z opery „Hugonoci11; 2. a) Moniuszko 
Polna różyczka; h) Meyer-Hellmnnd Ballgefluster; 
c) Marchesi La Foletta (Wesoła).

Z powoda niedyspozycyi p. Wandy Siomaszkowej, 
grającej tytułową rolę w komedyi Sardou p. t.: 
„Marcela11, dyrekeya teatru zmuszoną została trze­
cie przedstawienie tej nowości odłożyć do czwartku. 
W miejsce tego daną będzie komedya pp- Labiche 
i Delaconr: „Polowanie na zięciów11.

Wyjaśnienie. Z powodu zamieszczonej w nume­
rze 94 N . Reformy wzmianki o nieporządkach na 
t. zw. ulicy Morgensterna w Prądniku Czerwonym 
za wiadnktem warszawskim i odwołania się o po 
moc do Wydziału powiatowego, upraszam o przy­
jęcie następującego wyjaśnienia:

Sprawa ta nie podpada pod postanowienia usta 
wy drogowej ponieważ t. zw. „nlica Morgensterna" 
w Prpćniku Czerwonym jest grnntem prywatnym, 
a nic alica do pnblicznej komunikacyi przeznaczo- 
ną. Ow grant stał się faktycznie ulicą wskutek 
i "parcrii. wani a gruntów, własnością p. Moreren- 

sterna będących, przyczem g m i n a  z a n i e d b a ł a  
przed daniem konsensów na bodowy poczynić sto­
sowne zastrzeżenia eo do odpowiedniego urządze­
nia dostępn do rozparcelowanych gruntów. W spra 
wach tego redzaju niema Wydział powiatowy bez­
pośredniej ingerencyi, gdy się jednak dowiedział 
o tej parcelacyi, wydał jako władza nadzorująca 
administracyę gngiuną jeszcze w październikn 18 u 
r. polecenie zwierzchności gminnej, aby nżyła słn 
żących jej W myśl U 9 taw y  gminnej środków celem 
zniewolenia p. Morgensterna, jako właściciela 
gruntu użytego na ulicę, do odpowiedniego jej u- 
rządzenia.

Z jakiemi trudnościami wykonanie podobnych za 
rządzeń przez zwierzchności gminne jest połączo­
ne, to cbyba każdemu obznsjomionemu choć tro 
chę z administracyą w gminach wiejskich jestwia- 
domem. Wszakże podobne Rzeczy dzieją się i w 
Krakowie, a wypadek taki zdarzył się, mimo ist­
niejących przepisów o parcelacyaoh z gruntem ś. p. 
dra Rettingera, stanowiącym  ̂przedłożenie nlicy 
Studenckiej, który to grunt jako ulica dotąd je 
szcze nie jest dostatecznie uporządkowanym.

Wypadki podobne zdarzać się mogą często przy 
zabudowywaniu gmin podmiejskich, a zapobiedz im 
przy dzisiejszym stanie ustawodawstwa budowlane­
go dla wsi i dzisi«rjdzej administracyi gminnej jest 
bardzo trudno.

Zapobiedz podobnym wypadkom mogą jednak 
„ami interesowani, tj. nabywcy parcelowanych gran­
tów przez zabezpieczenie sobie z góry odpowie­
dniego dostępu do nabytych g-nntów.

Gdyby be^ takiego zabezDieczenia nikt grantów 
parcelowanych nie chciał knpić, musiałby spekulant 
parcelujący urządzić naprzód własnym kodztim nli 
oę i oddać ją do nżytku publicznego.

Znajdując jednak łatwowiernych n&byw ów, cho­
wa pieniądze do kieszeni, nie troszcząc *ę o do­
stęp do sprzedanych gruntów. Nabywcy zaś do­
piero, gdy złe się stało, odwołują się do gniny, 
która przeważnie niema ani środków po temu, sni 
możności nrz^dzania nlic na cudzych grantach.

Może uwagi niniejsze posłużą za przestrogę, aby 
na przyszłość bez odpowiednich zastrzeżeń i poprze 
dniego urządzenia dostępu gruntów parcelowanych 
w podmiejskich gminach nie kupowano.

Paszkowski, prezes Rady pow. krak. 
Wypadki w mieście. Dnia 21 b. m. po polu 

dniu, podczas wyjazdu pociągu z tutejszego dworca 
kolejowego, otworzył przypadkowo konduktor Woj­
ciech Prymula drzwi od jednego z wagonów, które 
nagle uderzyły o stojący w bliskości kocioł z roz 
topionym ołowiem, przeznaczonym do lutowania rur 
wodociągowych, i wskutek tego poniósł wyrol n k 
Michał Piwowarczyk lekkie oparzenie nogi. R zto- 
piony ołów zalał mu wnętrze cholewy od outa. L)r. 
Eichborn udzielił pomocy lekarskiej poparzonemu.

W sobotę podczas assenterunku przy ulicy Tea­
tralnej zasądziłi. komisya assenterunkowa czterech 
podpitych popisowych za awantury, wyprawiane w 
gmachu. Prowadzeni przez straż wojskowo policyjną 
do aresztów policyjnych, wyprawiali ponownie awan 
tnry na nlicy, a gdy tłum począł wyprawiać krzy 
ki, przyaresztowano Kazimierza Panka, Jana Posie­
ka i Jana Gargę, jako głównych ekscedentów, i 
umieszczono ich w aresztach

Z początkiem kwietnia b r. przytrzymano w 
Krakowie Jana Więckowskiego z Wróblowir,, *tóry 
zaopatrzywszy się w czcionki, wyrabiał różne pie­
częcie różnych publicznych instytucyj, a następnie, 
mając przygotowane na swoje własne żądanie ró­
żne świadectwa przez niejakiego Stanisława Ra­
dwańskiego, wystawiał fałszywe świadeetwa i że­
bra/ po mieście. Gdy jnż Więckowski umieszczony 
został w areszcie śledczym , ujęto wczoraj jego se­
kretarza Radwańskiego i zamknięto go wraz z pie- 
czętarzem.

Zmarli. Ks. Franciszek S a w a ,  kanonik honoro­
wy, proboszcz łar ński ,  h. poseł na Sejm krajowy 
i długoletni prezes Rady powiatowej tłnmacKiej, 
zmarł w Tłumaczu w 64 roku życia.

W Dębowcu w powiecie jasielskim zmarł pro­
boszcz tamtejszy ks. JaD K o p y s t y ń s k i ,  prałat 
papieski, jubilat. Ś. p. ks. Jan pełifił obowiązki 
kapłańskie w tem miasteczkn lat kilkadziesią., ota­
czany miłością szajnnkiem parafian.

W Stamsłrwowie zmarli: Julian C z e r k a w s k i ,  
b. kapelmistrz armii angielskiej i porucznik b. wojsk 
polskich z r. 1848, przeżywszy lat 72, i Marcin 
G ó r s k i ,  emeryt, urzędnik kolejowy, w 64 roku 
życia.

Jan B a t k o ,  uczeń III knrsu wyższej szkoły rol­
niczej w Dublanach, zmarł w Krakowie w 23 ro­
ku życia.

Franciszka N i e t z s c h e ,  matka głośnego filo­
zofa-poety Fryderyka, zmarła w Naumburgu.

Domenico B e r t i ,  senator, historyk i filozof, au­
tor biografii Giordana Brana, zmarł w Rzymie. 
W r. 1866 był ministrem oświaty, a od r. 1881 
do 1884 ministrem handln i rolnictwa.

Leoc B e r a r d i, jeden z najznakomitszych dzien­
nikarza belgijskich, zapalony zwolennih zasad po­
stępowych , zmarł w Brukseli. Był redaktorem 
dziennika Independance Belge.

W dobrach Rnda, gub. Kowieńskiej m ar * Zi fia 
■ KnlWfbeć* h »>w( j i l s L a ,  matka znanego ar­
tysty maiarza Romana Szwoynickiego. Ś. p. 7- fia 
Szwoynicka, otaczana powszechnym szacuukiem, 
zmarła w 83 roku życia.

Inżynier Szpor. O Stanie zdrowia p. Szpora, in­
żyniera z Krakowa, który uiegł nieszczęśliwemu 
wypadkowi w Berlinie przy próbie swego „spudo- 
chronn", przynoszą dzienniki berlińskie wiadomość 
pomyślne. — Pierwotny opis katastrofy był niet 
przesadzony. Fpadek nastąpił nie skntkieiL wady 
lecz z braku skontrolowania liny aparatu, któri 
jeszcze przed opuszczeniem się uległa zwęźlenin. 
Nagłe zatrzymanie węzłt skutkiem contrę coup, 
spowodowało pęknięcie liny i npadek, którj dla 
śmiałego inżyniera był nader szczęśliwy, gdyż npadi 
on na ramię, a potem dopiero na głowę, fikntkiem 
tego nastąpiło złamanie przedramienia, potłuczenie 
ramienia lewego . lekkie skaleczenie głowy * nie 
ma zaś podrażnienia mózgu, o którem wspominały 
dzienniki.

Slllb. W sobotę o godzinie 11 przed południem 
odbył się w lwowskim kościele arehikatedralnym 
ślub panny Maryi Krechowieckiej z p. Tadeuszem 
Pohoreckim. Pannę młodą prowadzili do ołtarza: 
brat jej, p. Sewer Krechowiecki, i stryjeczny brat 
pana młodego, p. Władysław PohorecLa. Panu mło 
demu drużhowały: hrabianka Marya Tarnowska i 
panna Marya Trze lieska. Zw iązek ślubny pobłogo­
sławił ksiądz prałat Jac Gnatowski w asystencyi 
jednego z ezłonków zakonn OO. Bernardynów, oraz 
proboszcz:, z majątku pana młodego, z Dydni ks. 
Biesiadzkiego. ’

u Samb°r 22 kwietnia. (Kor. N. Reformy). Kto-  
kolwiek Odbyya drogę w tutejszej okoi :y, gorszyć 
się musi strasznem błotem na gościńcach, z którem 
z powodu wiosennych roztopów' walczyć mu przy- 
chodzi. ar*z_> wyjożdżając ze Sambora, wpada się 
nagle z gościńca do Dniestru, a wydobywszy się 
z rzeki, przebywa kałuże przepełi ione błotem, 
wpada co chwila w wyboje i zaledwie z najwię­
kszym wysiłkiem można się doBtać do Uherec. Tam 
znów zapadają się konie i wozy i ledwo przy po- 
mocy ludzi można się wydobyć z błotnej topieli. 
Dostanie się do Podbnża i wydobycie się z werte­
pów przychodzi z największą trudnością. Ale na 
tem nie koniec. Jadąc do Olszanika, brnąć się mnsi 
wśród błota coraz dalej i wpada znowu do rzeki 
Czerchawki, którą błogosławić trzeba, jeżeli wyra- 
tuje się i dostanie do wsi Włości. Zbaczając z Ho* 
rodyszcza, jechać trzeba wśród błota w kiernnkn 
do Sieloa, » ponad Czerchawką strzedz się, aby z 
wozem i końmi nie wpaść do rzeki zamnlonej, ni­
gdzie bowiem nie znajdziesz poręczy, chroniących 
od wy wrota i złamania karkn. Istnieje w Samborze 
podobno wydział powiatowy i inżynier, który z je ­
go ramienia powinien wglądać w stan gościńców. 
Przestrzegamy więc wszystkich podróżujących przed 
droerami w tej okolicy i zanosimy prośbę do władz, 
by się zlitowały nad życiem biednych podróżnych, 
narażonych na niebezpieczeństwo utonięcia w błocie.

Z Warszawy piszą do Słowa Polskiego: Cze­
kamy teraz niecierpliwie na jeszcze jednę zmianę 
„Osobistą". Mówią tn o zmianie na stanowiska 
p r e z e s a  t e a t r ó w  r z ą d o w y c h  w Warszawie. 
Generał Andrejew, który obecnie nosi tytn ł preze­
sa, pełni teu urząd o ty le , że całe dnie spędza 
w teatrze, to znaczy w apartamencie obok swej 
loży w teatrze wielkim, na zabawie z baletnicami
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i chórzyitkami, jeżeli można nazwać zaDawą obła- 
sowywanie ładnych bnziaków karmelkami i poma­
rańczami. Pan generał byłby, zresztą, może i od­
powiednim na stanowisku prezesa, gdyby, oprócz 
znajomości choreografii, znał także, przynajmniej 
trochę, język, w którym odbywają się przedstawie­
nia dramatyczne na wszystkich scenach teatrów 
warszawskich.

— „Jak pan możesz być prezesem teatrów pol­
skich, nie umiejąc ani słowa po polsku ?** — tak 
miał się wyrazić do generała Andrejewa ks. Ime­
retyński i kazał pann prezesowi podać się do dy- 
misyi. Następnie wezwał do siebie gubernator p. 
Henryka S i e n k i e w i c z a  i zaproponował mu ob­
jęcie prezesowstwa teatrów. Ten nie przyjął ofia 
rowanego mu urzędu, a’e wskazał księciu dwóch 
Polaków, odpowiednich na to stanowisko: meeenasa 
Wrotnowskiego i hr. Czackiego. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa prezesem teatrów w miejsce 
generała Andrejewa zostanie dr. Wrotnowski.

Zgon lichwiarza Do Lublina doszła wiadomość, 
iż w Jerozolimie zmarł głośny w Lublinie i okoli­
cy ze sprawy lichwiarkiej Jankiel Tenenwnrcel, 
który w jednym z banków jerozolimskich pozosta­
wił , apiery wartościowe na sumę 80.000 rs. Pie­
niądze te przesłano do Petersburga.

Na wystawie międzynarodowej wynalazków
Wiedniu urządzony będzie b. r  także oddział pol­

ski staraniem redakcyi Dćnwgni. Ponieważ są jeszcze 
wolne miejsca na zamówionej przestrzeni, przeto ci, 
którzyby jeszcze chcieli wziąć udział w wystawie, 
mogą nadsyłać zgłoszenia do administracyi Dźwi­
gni we Lwowie (plac Maryacki, 8) do 8 maja br. 
W ystana przyjmuje tak ie  modele i rysunki lo o- 
patentowania.

Katastrofa W Dank. z Klausenburga donoszą,
i i  w pobliżu miejscowości Dank obbunęła się część 
góry na przestrzeni 120 moigów i runęła w doli­
nę , pociągając za sobą wszystko. Na razie strat 
obliczyć niepodobna. z doraźnych jednak obliczeń
wypada, iż w katastrofie zginęło około 
kilkaset sztuk bydła.

30 lndzi i

Mianowania. Cesarz zamianował radców galicyj­
skiej dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych we Lwo­
wie, Piotra Jirscha i Alfreda Rosenberga, starszy­
mi radcami lasowymi.

Rapsrtoar teatru krakowskiego.

27 kw ietuia: 
w 4 aktach

n
PP

Polowanie
Labiche

na zię- 
i Dela-

We w t o r e k  
eiów“ , komedya 
cour (.po raz 4):

We ś r o d ę  28 kw ietnia: „Dom otw arty1*, ko­
medya w 3 aktach M. Bałuckiego. Występ p. Te 
resy Kasznica, śpiewaczki opery wrocławskiej.

We c z w a r t e k  29 kwietnia: „Marcela1*, kome­
dya w 4 aktach Wiktoryna Sardou (po raz 3).

W p i ą t e k  30 kwietnia: „Kula u nogi**, 
na osnuta na tle stosunków społecznych, w 3 
aktach z epilogiem, napisał Jan Szutkiirwicz (po 
r .z  6). Przedstawienie popularne.

W s o b o t ę  1 maja: „Maska**, d ra m a t w 1 akcie
Roberta Bracco (nowość). „Śnieg**, baśń ludowa w 
1 akcie a w 3 obrazach, oryginalnie napisał Ma­
ciej Szukiewicz, muzyka Świeżyńskiego (nowość). 
„Z dobrego serca1*, obraz sceniczny w 1 akcie, 
oryginalnie napisał Lucyan Rydel (nowość).

W n i e d z i e l ę  2 maja: „Horsztyńeki1*, dramat 
w 5 aktach a 10 obrazach Juliusza Słowackiego 
(po n a  C).

T E A T R
(Marcela. Komedya w 4 aktach Wiktoryna r- 

dou. Przekład Sarneckiego).
Jeden z najnowszych utworów rozgłośnego 

komedj opisarza francuskiego, przedstawiony w 
sobotę po raz pierwszy w naszym teatrze, po- 
pijsodzony miernem powodzeniem na scenach 
innych, nie zdobył sobie względów publiczności. 
Jeżeli Sardou ratuje się przeważnie w utworach 
swoich efektowną robotą sceniczną, to w „Mar- 
celi“ mistrzowstwo jego w tym kierunku nie 
zdołelo pokryć ubóstwa treści i braku akcyi. 
Treść nadaje się na osnowę sentymentalnej po­
wieści; opowiadani* udramatyzowane, używane 
przez autora, w  równym stopniu nudnem się 
daje w utworze scenicznym, jak  ożywiać może 
akcye powieściową

Sardou poluje za sensacyjną fabułą; jeśli ją  
zdobędzie, da sobie z nią zawsze rady i wyzy­
ska ją  świetnie dla scenicznych efektów. Tym 
razem zadowolnil się fabułą dość powszednią i 
banalną, a wszelkie wysiłki, aby ją nagiąć do 
pewnych maksym moralnych i ukazać ją  w 
świetle nowszych poglądów etycznych, chybiły 
celu z tego prostego powodu, że treść ta nie roz­
winęła się w zajmującej, dramatycznej akcyi.

Marcela, bohaterka komedyi, jest panną cno­
tliwą, a niesłusznie zniesławioną Sierota, bez 
opieki rodziców, żyje z bratem hulaką w Algie­
rze Wypadek zrządzą, że brat jej w stanie, 
trunkami podnieconym, przegrawszy do nieja­
kiego llberta Villerasa znaczną k^etę w kartv, 
chwyta V arew o lw er, aby go zabić. Dzieje się 
to na pierwszem piętrze; w parterze mieszka 
Maredla Villeras ucieka po schodach, ścigany 
przez braia Marceli, która, zbudzona hałasem, 
zrywa się z łóżka i wybiega na korytarz. 
W' tej chwili pada strzał; Yilleras, śmiertelnie 
ranny, ale żywy jeszcze, pada u 8 p Marc —  
Brat Marceli widzi dla siebie ocalenie tylko w 
k .mliwem zeznaniu, że Villerasa zastał w^nocy 
w  pokoju siostry i, stanąwszy w obronie jrj 
honoru, strzelił do niego, jako do uwodziciela 
Marcela, chcąc ocalić brata, potwierdza fałszywe 
jego zeznania przed trybunałem sądu, który u- 
walnia go od winy. Marcela wychodzi jednak 
z sądu zniesławiona na całe życie.

Prawie całe dwa bardzo długie akty zużył 
Sardou, aby opowiedzieć te antecedencye słu­
chaczowi, Marcelę bowiem widzimy od razu na 
stanowisku lektorki w domu baronowej Contu 
rier W pięknej lektorce kocha się czuły syn 
baranowęj, 01ivier, eo naturalnie widzą dobrze 
wszj scy jego bliżsi i dalsi krewni płci obojga 
Piękna lektorka jest przedmiotem powszechnej 
zazdrości młodych i pretensyonalnych kobiet, 
goszczących, nie wiedzieć z jakiego tytułu, stale 
w domu baronowej, a nro wadzący eh niezbyt bu 
dujący tryb życia. Te kobiety tworzą rodzą 
gnleryi, przed którą auto«% przez usta panów 
Chatilaca i Renć, brata 01iviera, opowiada o 
przeszłości swej bohaterko Oliyier pragnie u-

wierzyć w niewinność Marceli, ale wszystko 
składa się tak fatalnie, że nie może ona oczy­
ścić się z ciążących na niej podejrzeń. Nawet 
przyjazd owego Villerasa, który odzyskał zdro­
wie, gdy brat Marceli umaił wkrótce po krwa- 
wem z nim zajściu, zamiast oczyścić ją, jeszcze 
bardziej ją potępia. Dopiero akcya, sprytnie 
przez starą baronową Conturier poprowadzona, 
zmusza Villerasa do wyznania, które rehabili­
tuje Marcelę, a b»ronowej daje w niej synowę.

Jeżeli Sardou bronić chciał tezy, że kobiety 
z niższych sfer o wiele bywają moralniejsze i 
szlachetniejsze od dam wielkiego świata, które 
otaczają swoje wybryki złotym szychem przy­
zwoitości, a skore są w wydawaniu potępiają­
cych wyroków na kobiety sfer niższych, — to 
ty.ko dlatego nie wyszedł zwycięsko z zadania, 
że dał na ten temat sztukę przewlekłą i nudną. 
Publiczność niecierpliwi się przez dwa akty, 
zmęczona, już z trudem ulega efektom dwóch 
aktów ostatnich, rzeczywiście dość zajmująco 
napisanych.

Tylko bardzo dobra, popisowa gra Marceli 
mogłaby sztukę uratować. Może być, że rola ta, 
w ręku pierwszorzędnej artystki dramatycznej, 
wyzyskana subtelnie i wycieniowana w szcze­
gółach, wypełniłaby ramy, jakie jej autor szki­
cowo zakreślił. Na to jednak nie wystarczy gra 
przyzwoita, na jaką zdobywa się u nas, utalen 
towana zresztą i zasłużoną sympatyą ciesząca 
się, p. Siemaszkowa. Rolę Marceli grała popra­
wnie, nawet tu i owdzie wcale szczęśliwie, z 
właściwą sobie intuicyą; ale w tym wypadku 
całość kreacyi nie porywała. Autor za wiele żą­
da tutaj od artystki, gdy sam daje za, m »'i 
stąd tylko wyjątkowo chyba znależćby mógł 
intei pretatorkę, któraoy wywalczyła dla jego 
bohaterki u słuchaczów zapał, jakiego on sam 
w utwór swój wlać nie zdołał.

Wszystkie inne postacie komedyi Sardou są 
prawie bezbarwne. Mo/e najwięcej odpowie­
dzialnym w sztuce jest Chatillac, który kieruje 
jej intrygą i orgnizuje kaną anię przeciw cno 
tliwej Marceli. Rola ta dostała się w powołane 
ręce p. Solskiego; wyzysk ił on ją inteligientnie 
i tern podtrzj mywał rwącą się akcyę. Senty­
mentalnego 01iviera grał szczęśliwie p. riliwi- 
cki; jego bratem Rćae pył p. Sobiesław, który 
z należytą miarą i dyDynkcyą wywiązał się 
z banalnej nieco roli. Pani Otrembowej zwrócić 
należałoby uwagę^ że tragiczne opowiadanie 
chorej baronowej Conturier utrzymane być musi 
w tonie odmiennym od tego, jaki dobry jest 
n. p. « wesołej konwersacyi salonowej. Zre­
sztą przyznajemy, że rolę baronowej grała pani 
Otrembowa bardzo szczęśliwie, p. Zawadzki, któ­
rego chętnie widzimy zawsze w rolach chara­
kterystycznych, nie mógł wywiązać się z zada- 
nia, jako yilleras; takie role stanowczo nie le- 
żą w zakresie jego talentu. Drugoplanowe role 
męskie spoczęły * rękach pp. Kamińskiego, 
Romana, Bogusińskiego i Przj byłowicza, i wy­
szły dobrze. Panie: Pomian, Pil.pi Majchrzycka 
i Sznage, utworzyły strojną i zaimującą galeryę 
intrygantek salonowych.

Sztuka grana była, na pierwszem przedsta 
wieniu, zbyt przewlekle; dyalog był nieco nie­
pewny, chociaż reżyserya wywiązała się z zada­
nia bardzo dobrze. Urządzenie sceny, zwłaszcza 
w akcie trzecim, było bardzo pomysłowe i wy 
kwintne. Wszystko to jednak nie uratowało 
sztuki, zdradzającej wprawdzie wytrawną rękę 
„majstra" scenicznego, lecz zarazem wyczerpu 
jącą się już twórczość autora „Safandułów** 

Podnieść się także godzi, że p. Sarnecki' do 
konał tłómaczema piękną, poprawną polszczy-
zn^- M. K.

wczoraj 
S• 10 w.

dziś 
g. 6 rano

'  dziś
g. * pop-

Ciśnienie powietrza 
(zredi do 6) 742'Smm 744*6 mm 745’6 mm

Temperatura 
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Kierunek i moc wiatru 
(OoBoisca, 19 burza) EN E1 ENE 1 E 3

Wilgotność wzglęuna 
(w odsetkach) 81% 92% 50%

Stan nieba 
0 nog., 10 zup. pochm. 10 0 6

S fo s t r ie łe n la  m o te e re lo g U ra *
(podług obBerwatoryum klak.), 
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—  Poezye Mickiewicza. Księgarnia Gebetnnera 
Wolffa ogłasza że P o e z y e  A d a m a  M i c k i e ­

wi c z a , ,  możliwie kompletnie zebrane, opuszczą 
niebawem prasę w nowem popularnem wydaniu, 
którego cena pozwoli korzystać z wydawnictwa 
najszerszym masoni czytającej publiczności.

—  Maks Nordau kończy obecnie dzieło p. t. 
„Psychofizyologia geniuszu i talentu**. Ma to być 
dalszy ciąg „Paradoksów**.

—  Pomnik Chopina, w salonie artystycznym 
Krywulta w Warszawie^ wystawiony został meda­
lion bronzowy z podobizną Chopina, przeznaczony 
do pomnika, mającego stanąć w Reinerz. Medalion 
modelował artysta rzeźbiarz Lewandowski.

Wiaiomollcl nautowe, llteraclie i artystyczne.
— Nasze hasła, sonety, dwom pokoleniom po­

święcone, przez Jatrana.
W Paryża, nakładem drukarni G. Manrina, wy­

dano świeżo obejmujący 31 stron zbiorek sonetów, 
pod powyższym bombastyc nym ty tu łem , pODrza- 
dzony sześcioma strofami w tępu , który jest jakoby 
odą do poezyi. Wstęp ten, pomimo, i i  nie zawiera 
bynajmniej myśli nowych, nieznanych, najlepszym 
jest z całego zbiorku.

Reszta, ogółem 16 sonetów grzeszy nietylko sła­
bą konstrukcyą, lecz, co ważniejsze, wprost szko­
dliwym kierunkiem. Tego rodzaju pootyckie de­
biuty toną zazwyczaj w falach niepamięci i taki 
też los spotka omawiany zbiorek, obowiązkiem 
wszakże jest zaznaczyć jego pojawienie się, ze 
wzglęau na szumny ty tu ł : „Nasze hsałau.

Haseł owych, o ile one miałyby być nasze, tj. 
polskie, antor po polsku piszący w Parjżu , nieste 
ty^ nie  ̂ zna i nie rozumie. To, co porusza z innej 
dzi< dżiny, nie narodowej już, lecz religijnej, jest 
marnem odt iriem nieprzetrawiouyoh w umyśle idej 
panteizmu.^ Do zuchwalstwa w usiłowaniach „od 
bóstwienia  ̂ Chrystusa posuwały się juz umysły 
wielkich wiedzą obłąkańców i cywilizowany pra­
wdziwie świat przeszedł nad nimi do porządku; — 
wszakże smutnem jest, jeżeli znajdują oni naśladow 
ców wśród piszących po polsku i jeżeli ci, liebym 
co prawda wierszem , lecz podstępnym tytułem u- 
tworu, te icb brednie propagować zamierzają, jako 
rzekome h a s ł a ,  aż dla dwóch pukoleń. My tu 
w kraju wiemy, iż dzisiejsze pokolenie ma już za 
wiele importowanych z zagranicy niezdrowych ha­
seł i filozoficznej blagi, ufamy też, iż następne, ze 
wstrętem taki towar odrzucać Dędzie, ehoC;ażby 
go przemysł ubierał w poetyczne etykiety.

Dział ekonomiczny.
Galicyjski akcyjny Bank hipoteczny. W sobo­

tę odbyło się we Lwowie dwudzieste dziewiąte 
zwyczajne walne zgromadzenie galicyjskiego 
akcyjnego Banku hipotecznego pod przewodni­
ctwem prezesa rady_ nadzorczej W ilhelma hr. 
Siemieńskiego-Lewickiegn. Zagaiwszy zgroma­
dzenie, oddał hr. Siemieński hołd pamięci ś. p. 
dra Jana Czaykowskiego, który był członkiem  
rady nadzorczej od chwili założenia banku, t. j. 
od roku 1867, a od roku 1886 był jej wicepre­
zesem. Zebrani uczcili pamięć ś. p. Czr.ykow- 
skiegu przez powstanie.

W sprawozdaniu swem za rok ubiegły wy 
fazuje dyrekeya, że w roku ubiegłym agendy 
Banku wykazują dalszy rozwój, p0mimo *e sto­
sunki targu pieniężnego i położenie polityczne 
nie były bardzo sprzyjające. Suma udz łonych 
pożyczek hinotecznych wynosiła z końcem rokH
1^-fnSS ł i 51 >|85-®0.0 **>■•« wzrosła przeto o 
3, <73.300 złr. Przedsiębrorstwo elektrycznego 
oświetlenia miasta Przemyśla, podjęte przez 
Bank w spółce z firmą Siemens et Halske, do­
znało wielkiego powodzenia, dlategc też zachę 
eona tern dyrekeya rozszerzyła j ę z tą samą 
spółką n elektryczne oświetlenie dworca w Sta­
nisławowie i miasta Jasia, a na wypadek dal 
szogo rozwoju ma zamiar wziąć iniCyatywę 
w utworzeniu odrębnego Towarzystwa akcyjne­
go dla wyzyskania siły e lek t-czm i.

Na kolei Lwów Janów ruch zarówno towaro 
wy jak  osobowy wzmaga się prawidłowo i jest 
nadzieja, ze Lolej ta już w najbliższych czasach 
przynosić będzie procent, odpowiadający włożo­
nemu w mą kapitałowi. Do .ipóJki z Bankiem 
krajowvm i ga] Bankiem kredytowym utworzył 
w roku ubiegłym Bank hipoteczny akcyjne to­
warzystwo dla destylacyi drzewa z kapitałem
3.700.000 koron. Fabryka w Wygodzie o b o k  
Wełdzirza jest już wybudowana i zaopatrzona 
w potrzebne maszyny tak, że za kilka miesięcy 
zostauie w ruch puszczona.

Ogólny zysk Banku w roku 1896 wvnosił 
sumę 842.520 złr. . .godnie z wnioskiem dyre­
kcyi uchwalono zysk ten rozdzielić w następu­
jący sposób: na tantyemy dla Rady nadzorczej,
dla dyrekcyi i urzędników 117.326 złi. 44 et.,
do nadzwyczajnego funduszu rezerwowego złr.
70.000 na wypłatę superdywidendy po 16 ztr. 
od akcyi 400.000 złr., a na '•achunek 18.-7 
przenieść sumę 5.194 złr. 7 ot.

W dyskusyi nad sprawozdaniem na zapyta­
nie p. P o d l e w s k i e g o  o stan kolei Lwów- 
Janów, odpowiedział dr. Roiński, że w ubie­
głym roku kolej ta pokryia koszia ruchu i da­
la nawet malutką nadwyżkę, zaś ra  drugie za­
pytanie p. 1 odlewskiego, o ile jest prawdy 
v obiegających pogłoskach o nadzwyczaj y , so_ 
kich pożyczkach, udzielonych na Tłumacz, Wy. 
jaśnił dr. Roiński, że pożyczka udzieloną zosta­
ła wedle statutu i wynosi 1 >/, miliona złr na 
hipotece Tłumacza, a 200.000 złr. na eukro- 
warni z subsydyarnem atoli zabezpieczeniem 
na całych dobrach. Następnie na wniosek Rady 
nadzorczej uchwalono ze względu na to, że si­
ma obiegających lDtów hipotecznych Banku 
przewyższa dziesięćkrotny kapitał akcyjny po­
większyć tenże kapitał akcyjny o jeden milion 
złr. przez wypuszczenie 5.000 nowych - kcyi 
Radę nadzorczą upoważniono, aby, gdyby fe- 
szcze w tym roku zaszła potrzeba dalszego pod­
wyższenia kapitału akcyjnego o jeden milion 
t. j. z 6 na 7 milionów, bez zwoływania oso­
bnego walnego zgromadzenia, podwyższyła ten 
kapitał przez emisyę nowych 5.000 sztuk akcyj.

Przy wyborach uzupełniających do Rady nad 
zorczej wybrano ponownie pp-: Tomasza hr. 
Stadnickiego i Samuela Horowitza, a w miejsce 
ś. p. Czaykowskiego, Seweryna Skrzyńskiego 
W końcu uchwalono podwyższy® roczni dote- 
cyę do funduszu pensyjneg0 ' 1,1 złr. na
12.000 złr.

Telegramy „Nowej Reformy*!

(Telegramy własna „N Reformy**).
Wiedeń, 26 kwietnia. Cesarz F r a n c i s z e k  

J  ć z e f w towarzystwie arcyksięeia O t t o n a  i
świty, w tej liczbie hr. G o ł u c h o w s k i e g o ,  
szefa sztabu generalnego Be c k a ,  generał adju 
tantów P a  a r  a i B o l f r a s a ,  jakoteż ks. M o n- 
t e n u o v o i rosyjskiego wojskowego attache 
W o r o n i n a odjechał wczoraj o godzinie 1 po 
południu z dworca kolei północnej <ło Pe­
tersburga.

Przy przejeździć cesarza na dworzec publi 
ezrn ść witała go eutuzyasaycznemi okrzykami

Wiedeń, 26 kwietnia. Małżonka naiwyższego 
strażnika sreber koronnych, księżna \y ilhelminŁ 
W it  d i s e h g r a e t z ,  umarła wczoraj. Marsza­
łek dworu ks. Lichtenstein złożył kondolencyę 
w imieniu cesarza.

Warszawa, 26 kwietnia. Cesarz F r a n c i s  zek 
J ó z e f  i arcyksiążę O t t o  przybyli tutaj wraz 
z otoczeniem dzisiaj rano o godzinie 5 minut 
50. Zatrzymawszy się 40 minut wyruszyli w j al 
szą podróż do Petersburga pociągiem dwor 
skim.

Warszawa, 26 kwietnia. Cesarz F r a n c i ­
s z e k  J ó z e f  przybył tu dziś rano o godzinie 
5 minut 50, w towarzystwie arcyksięeia Ottona 
i świty. Dworzec kolejowy wspaniale przystro­
jono. Dostojnego gości, powitał generał-guber- 
nator ks. I m e r e t y ń s k i  i przydzielony cesa­
rzowi jako generalny adjntant C z e r t k o w. Ce

sarz wysiadł z wagonu i wśród dźwięków hy­
mnu austryackiego odbył przegląd honorowego 
szwadronu 35 pułku dragonów, im. cesarza Fr. 
Józefa.

Następnie przedstawili się cesarzowi: genera- 
licya, urzędnicy cywilni, dostojnicy dworscy, u 
rzętnicy generaluego konsulatu i deputacya ko­
lonii austro - węgierskiej. Każdego z członków 
deputacyi zaszczycił cesarz rozmową, poczem po­
żegnawszy wszystkich uprzejmie, wrócił do wa­
gonu "e świtą i w dalszą pojecnał drogę wśród 
dźwięków hymnu austryackiego.

Ks. Imeretyński otrzymał order św. Leopolda 
z brylantami, generał porucznia Puzyrewski or­
der żelaznej korony I klasy. Inni otrzymali ró­
wnież zaszczytne odznaki.

Trutnów, 26 kwietnia. Wczoraj była sytuacya 
w okręgu, ogarniętym strejkiem , spokojniejszą. 
Gdy batalion piechoty, przeniesiony tuiaj, wcho­
dził do miasta, przyjęto go kamieniami, przy- 
czem aresztowano siedm osób. Onegdaj areszto­
wano 5 osób za rzucanie kamieniami na żan- 
darmeryę. W Jungbuch robotnicy w fabryce 
E 11 e r i c h a zmusili zarząd do zaprzestania pra­
cy, wybijając okna. Wogóle strejkuje 4350 ro­
botników. Wypłata zarobku odbyła się onegdaj 
wieczór wśród najzupełniejszeg.* pokoju.

Petersburg, 26 kwietnia. Na przyjęcie cesa­
rza Franciszka Józefa cała przestrzeń pomiędzy 
dworcem warszawskim a moskiewskim, którędy 
ma przejeżdżać orszak dwoiski z dostojnym go­
ściem, przyozdobiona została tiagami i girlanda­
mi. Dworzec Mikołajowski udekorowano barwa­
mi rosyjskiemi, a u wejścia do poczekalni dwor­
skiej ustawiono grupy kwiatów zwrotnikowych 

drzwi ubrano girlandami żywych kwiatów. 
Wnętrze salonu ozdobiono także kwiatami, tak 
że salon zamienił się prawie na przepyszny 0- 
gród. Na Newskim Prospekcie ustawiono wspa­
niały szpaler maszt ze złoconemi dwugłowemi 
orłatni i z powiewającemi u góry flagami i 
sztandarami. Domy także wspaniale udekorowa­
ne i wszędzie powiewają fiagi austryackie, wę­
gierskie i rosyjskie

Petersburg, 26 kwietnia. Kierownik minister­
stwa spraw zagranicznych, hr. M u r a w i e w, 
mianowany został m i n i s t r e m  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h .

Ambasador N e 1 i d o w otrzymał brylanty do 
orderu Aleksandra Newskiego, poseł w Tehera­
nie B ti t z o w dostał order Aleksandra New­
skiego, kontroler państwa F i 1 i p p o w — order 
Włodzimierza 1 klasy, miuister rezydent w Rzy­
mie C z a r y  ko  w — order Stanisława I klasy.

poseł w Belgradzie I z w o l s k i  — order 
Włodzimierza III klasy.

Rozkaz carski z dnia wczorajszego zarządza 
zwołanie osobnej k o n f e r e n c y i ,  c e l e m  0- 
m 6 w i e d i a p o t r z e b  s t a n u  s z l a c h e ­
c k i e g o  i zarządzenia odpowiednich środków. 
Konferencya ma się odbyć pod przewodnictwem 
prezesa komitetu ministrów D u r n o w a ,  a ucze 
stniczyć w niej będą ministrowie dworu, skarbu, 
rolnictwa, spraw wewnęti znych, jakoteż wielu 
wyższych urzędników rosyjskich

Aarau, 26 kwietnia. Komitet centralny Towa­
rzystwa Czerwonego Krzyża nchwalił natych­
miastowe otwarcie subskrypcyi narodowej, ce­
lem wysiania ochotniczej kolumny sanitarnej na 
grecki teatr wojny.

Stockhoim, 26 kwietnia. Parlament przyjął 
przedłożenie c reorganizacyi Banku państwo­
wego. Według nowej’ ustawy, Bank otrzyma 
nadal monopol wydawania banknotów.

Konstantynopol, 26 kwietnia. Porta zażądała 
od B u ł g a r y i  z e r w a n i s  s t o s u n k ó w  d y ­
p l o m a t y c z n y c h  z G r e c y ą .  Bułgarya od­
mówiła jednakże temu żądaniu oświadczeniem, 
iż chce pozostać neutralna

Mówią, iż sułtan zezwolił na ustanowienie 
bułgarskich agentów handlowych w U e s k t i b  
i M o n a s t y r  i przyrzekł udzielenia beratów 
d.a miejscowości Kukusz, Melnik i Strumnica po 
zakończeniu wojny.

T ureck i zanąd mononolu tytoniowego otrzy­
mał depeszę z K a v a 11 a tej treść*, iż uratowa­
no kasę, oraz że czeka na instrukeye co do to-

W1Rzwr kwietnia. A-esztowanych pod za­
rzutem współwiny w zamaehu na króla Hum- 
berta, Piotra Callabonę, Paskak  Venerubę i 
Fryderyka Gudiniego, wypuszczono na wolność,

Wojna grecko-turecka.
Ateny, 26 kwietnia. Burmistrz miasta Volo 

donosi telegraficznie, ii  walcząca pod Jiamuli 
międzj Tyrnavos a Larisgą brygada grecka 
żąda środków żywności.

Obecność tej brygady w tern miejscu tłóma- 
czy okoliczność, że E d h e m  pasza nie mógł 
już dawniej wyruszyć w stronę Larissy. Pra­
wdopodobnie uda się on teraz wraz z armią do 
<arissy.

Ateny, 26 kwietnia. Nowszy telegram z V 0- 
0 zaprzecza wiadomości, jakoby brygada gre­

cka toczyła walkę między Larissą a. Tyrnayos.
Okręty odpłyną do Volo, celem zabrania na 

pokład kobiet i dzieci. Kilka oddziałów wojska 
uda się z A r t y do P b i 1 i p p i a d e s.

Pułkownik M a n o s  zamierza opuścić Artę, 
celem wykonania marszu w stronę J a n i n y .

Kanea, 26 kwietnia. (Telegram Biura Reute­
ra). Wczoraj przybyły tutaj dwa włoskie okrę­
ty transpo-towe, majace na pokładzie batalion 
oiechoty, batalion bersaglierów i bateryę gór­
ską.

Konstantynopol, 26 kwietnia. Ciało konsularne 
w Janinie doniosło pod datą 23—24 kwietnia, 
że panuje tam wielka panika pośród chrześcijan, 
którzy zażądali od walego broni, a ten odmówił. 
Konsulowie również bezskutecznie domagali się 
wydania broni. Bataliony albańskie, które pod­
niosły rokosz, stoją pod miastem. Skutkiem in- 
terwencyi ambasadorów umysły się cokolwiek 
uspokoiły. Według doniesienia konsulów komen­
dant korpusu Achmed nifzi zamierza wyruszyć 
z 15 batalionami.

Konstantynopol, 26 kwietnia. Rzeki w Tesalii 
wezbrały silnie, a z tego powodu turecka armia 
operacyjna natrafiła w swojem posuwaniu się 
naprzód na częściowe przeszkody.

Ogólnie spotkać się tu można z twierdzeniem, 
że naczelne dowództwo armii z Ildiz Kiosku, na 
które częściowo spada wina opóźnienia ostatuich 
operacyj wojennych, przeszkadza i teraz nowym 
krokom wojennym, pomimo protestu Edhema pa­
szy.

Aresztowano tu kilku Greków, podejrzanych
0 szpiegostwo. Rozchodzą się wieści, iż greccy 
ochotnicy wykonać mają niespodziany napad na 
Janinę.

Londyn, 26 kwietnia. Biuro Reutera donosi, 
iż stojąca załogą w D o r c h e s t e r  13 baterya 
otrzymała rozkaz, aby trzymała się w pogoto­
wiu do odjazdu do Afryki południowej.

Londyn, 26 kwietnia Biuro Reutera donosi z 
Saloniki, że postanowiono tamże utworzyć nową 
dywizyę rezerwową, złożoną z 16 batalionów, 
z których dotąd zmobilizowanych jest 11; z nich 
6 wysłano na przylądek K a r a b u r u n  i do 
miasta A p o r o m i  na półwyspie Chalcydy- 
ckim.

Londyn, 26 kwietnia. Do Daily Graphic donoszą 
z A t e n ,  że właściwy głównodowodzący armią 
grecką w Tessalii gen.-major Mj - i t r i s  złożył 
swą godność a na jego miejsce mianowano puł­
kownika M a y r o m i c h a l i s a .

Londyn, 26 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Paryża: Nadeszła tutaj wiadomość, że zmu­
szono armię grecką do odstąpienia od Tyrnayos
1 Larissy 1 do skoncentrowania się na drugiej 
linii obronnej pod Pharsalą.

Wiadomość ta wywarła wielkie wrażenie 
w kołach dyplomatycznych, które omawiają 0- 
twarcie kwestyę, czy nie nadeszła dla mocarstw 
chw la właściwa do uczynienia bezpośrednich 
kroków, celem powstrzymania armii tureckiej od 
dalszego pochodu.

_ Paryż, 26 kwietnia. Londyńska depesza dzien­
nika Gaulois zapewnia, że Grecya zdecydowana 
jest bić się aż do ostatka swych sił i nieHlko 
wszelkie pośrednictwo, ale nawei zawieszenie 
broni stanowczo odrzucić.

Paryż, 26 kwietnia. Figaro donosi z pewnego 
rzekomo źródła, że Grecya nie będzie prosiła o 
żadną interwencyę, ale raczej rokować będzie 
bezpośrednio z Turcyą.

Pary*< kwietnia. Nawiązując do ostatnich 
wypadków na teatrze grecko-tureckiej wojnv, 
pisnę Temp$.- J

r , J NMdi8Zedł- « a!-’ ngdy * honorempod Meluną 1 Mati Drecy, mogą odnieść jedyne
zwycięstwo, jakie im los pozostawił: zwycięstwo 
nad samymi sobą. Powinniby oni dać Europie 
znak niecierpliwie oczekiwany, aby mogła roz­
począć interwencyę i wyrzec zwycięzcom: „Do­
tąd, a nie dalej!“

K u m  M w .  n ,  g k H z ia  w l i U l i j  1 M U t k M .
[Edti w wal- 

austr.
złr. ! ot.
100 96
101 —
122 50
100 85
121 70
100 —
936 —
344 —

. 119 5d

. 58 63
• 11 73
.11 9 52
•II 44 95
I 6 65

Wiedeń, dnia 24 kwietnia 18£7.

Zjednoczony dłag w papie ae* .
Zjednoczony dług w srebrze • . .
Aastryacka renta złota . . . .
A % aastryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
▲keye banka austro-węgierskiego
Akcye kredytow e.....................
Londyn ..........................................
Banknoty banka niem. za i  00 u . .
20 m a r e k ....................................
20-frankówki za sztikę . . . .
Banknoty włoskie..........................
Dakaty a u t ry a e k te .....................

MAmlcłl. 26 kwietnia. Babie 126-75. (Jona 1 
ty 17-70. Spirytus gotowy 15 90 Żyto n> 
wiosnę 6-53. Pszenica na wiosnę 7-96 Owiei 
na wiosnii 5 98.

WltdeA, 26'kwietnia. 4% oblig. poł. krajów. 
1 1891 99-20; oblig. poż. krajów. 1 1892 
97'60; 4 % galic. fund. propicacyjnego 97 50 
4% listy banka krajowego 97'50; 4 ‘/, % listy 
banka kraj. 100'—; 5 % obligi banka krmjowo'- 
go 102*—; 4% list. kred. ziemsk. 56-lat; 97 50; 
Akcye Karola Lidwika 218'— ; Akcye kolei 
lvowsko-czern. 283 —; Losy 1 1854 na 25C złr. 
154*— losy 1 1860 na 500 złr 140 —; losy 
z roki 1860 na 100 złr. 154*— ; losy z r. 1864 
z t 100 złr. 189*—; akcye zakłada kred. dla 
la n d lt i przemysł! 348 75; akeye galie. banka 
kip. na 200 złr. 389-50, LKaóerbank na 200 
złr. 224*—; akeye aastro-węg. banka na 600 
złr. 939.

Berila, 26 kwietnia. Godnina 2 minit 50 po 
poł. AasiryaoKie kredyty 219-— mrk. A astry a- 
eka słota renta 104 30 mrk. Aastryaaka srebrna 
renta 101 80 mrk. Węgierska słota renta 103-75 
mrk. Węgierska renta koronowa 100*25 mrk. 
Aastryaekie banknoty 170 40 mrk. Akeye kolei 
lwowsko-eserniowieokiej —•— mrk. R u b l u  
216-40 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — mrk.  4 $  listy likw. Królestwa Pol­
skiego —•— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca

Michał Konopiński.

N A D K S Z . A N E .

Dr. Wilhelm Hochberg
o t w o r z y ł

kancelaryę adwokacką
w  T a r n o w i e

przy Placu S-go Ducha (Burek)
-i^r. 8  . 792 2 2

Brązy, lustra, necesser do szwia w pluszu i skórze, 
wielki wybór wyrobów galanteryjnych francuskich, 

oraz perfumeryę francuską i angielską
poleca

M A G A Z Y N  „AU BON M A R C H E ' 1
F I L I P A  E I L E

|W  w  K r a k o w ie  — R y n ek  g łó w n y  m  
Telefon Nr. 119. 8 156

M*t*a

w sz ę d z ie  i  z a w sz e  żą d a ć  T U T E K  (G ilz ) z fa b ry k i „ P O L O I I I A ^  R u d o lfa  M er lic zk i
w  K r a k o w ie , gdyż dotychczas ta  rzecr^iście najlepsze uznane zostały.

W gowy ommilkc tąroMwt tnxtm3K. opmłoll prmuą & Jmnt tutiui m prOHlrmm 1 damo do amtoyolm. "gs



4 N r .  95 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 27 Kwietnia 1897.

Wiceprezes Rady nadzorczej

:i f t p
w Krakowie

podaje do wiadomości Członków Towarzystwa, że 
w myśl § 9 a  ustępu 5 statutu nastąpi na posie- 

© dzeniacli Rady nadzorczej tegoż Towarzystwa, W 
^  dniu 22 maja 1887 r. rozpoczynających się, wybór:

I. Dyrektora Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
i Zastępcy Dyrektora I. Tow. wzaj. ubezp.

Kraków, dnia 24 kwietnia 1 897. '
i Józef Męclńslsl i
18 3 0  i  W ic e p re ze s  Rady nadzorczej Towaizystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, i
. (Przedruk ntc będzie płacony i i

+
Za spukój duszy ś. p.

Celestyny z Bardzkich 
Augustowej Raczyńskiej

odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
■w kościele 0 0 .  Kapucynów we środę dnia 
28 kwietnia 1897 r. o godzinie 10 przed 

południ-m.

tu bwieszczenie.

Nakładem księgarni, skład i wypoży­
czalni nut muzycznych, oraz ekspedycyi 

pism peryodyoznych 784 3 5

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
wyszła

E . Ja w o rs k a : 
K u c h n i a  h y g l e c z i i a .  

P ro f. D r. W. Ja w o rs k i:
D y e t e t y k a  s z c z e g ó ł o w a .

Kuchnia hygieniczna
ze szczegółowem uwzględnieniem p o ­

trzeb chorych, napisała  
S m a  J a w o r s k a .

(Ze wstępem i dodatkiem lekarskim.) 
Cena 3 z łr . ,  opraw na  z ł r .  3 .3 0 .

Dom mieszkalny
w  T a r n o w i e  |> r z y  n l i e y  Ż a l t a i e i i -  
g k i e j  , Li. 7 ,  składający z 7 pokoi i 2 
kuchni , wraz z obszernym ogrodem owocowym 
w-fzywnrni i kw.utowyiu od 1 dp<-a u r. <15 
w y n a j ę c i a .  Na podwórzu studnia i tusz do 
kąpieli — I ł w l e  p a r c e l e ,  do tej realności 

należące, są < lo  s p r z e d a n i a .
Bliższej wiadomości zasięgnąć można u wła­

ścicielki i n u y  T e l i j j o w c j  , K r a k ó w ,  
ul. Krowoderska, L. 37, It piętro. 800 3 7

Osoba młoda
poszukuje zaraz umieszczenia do towarzystwa, 

jako bona lub do zarządu domem.
Adres: G .  R .  poste restante Ż m i g r ó d .

1894 
własnej uprawy

łagodnego, dostar,za od 56 litrów wzwyż, bia­
łego litr po 24 c t , czerwonego po 26 centów, 

Benedykt Uertl 
właściciel dóbr, zamek G o l i t s c l l  przy Gono 

bitz w Styryi. 468 16 30

Podaje się do powszechnej wia­
domości , że termin na dostawę 
drzewa opałowego i węgla 
kamiennego dla c. k. Zakładu 
karnego w Wiśniczu upływa z d 
20 maja 1897 o godzinie 12 w po 
łudnie ^ 16 ;

C. k. Cyrekcya Zakłada karnego.
Wiśnicz, 21 kwietnia 18vł7.

Reumatyzm,
gośriec , kurcze, suchej 

bóle, influenzę
koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C e n a  7 0  c e n t .  z a  s ł o i k : .
Dostać można w aptekach: K .  W i s z ­

n i e w s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  ulica Flo- 
ryauska ; l > j o n i x e g o  M a t u l i  w  P o d ­
g ó r z a .  P .  M i k o l a s c l i a  w  L w o w i e .
tudzież wprost u E n g t  n i n s z i i  M e t a l i  
w  R a d o u i y f t l u  koło Tarnowa.

H  rm n  mW m * n  ewentualnie k o n t r a *  
l o r .  r a y l i i n i s t r z ,

poszukuje posady, 
ste restante S t r y j .

Adres: S t e l t t i i s k i  po
7 7 1 9 Jb

W I I A

W—~ o n e y p i e n t n  i r a t y n o w .  t l y n r *  
a i s  t y  poszukuje n o t n r y n s z  J a r e ­

m a  w  J a ś l e .  S i t  3 3

A pteka w Lubaczow ie
poszukuje 797 3 3

w spółpracow nika, katolika.

Cukiernia do sprzedania.
Kapitał potizebny J500 złr. Reszta 
pozostanie do spłaty. —  W iadomość 

w Admin. „IN Reformy“ pod  805.
W i e l k i 19-5 16 2ó

£ dochód boczny
d l a  o s ó . i  k a ż d e g o  H t a u u ,  phcącyeh się 
zajmować sprzedażą na spłaty losów prawnie do 
zwoi n ieb . Przy jakiej takiej pilności łatwo za- 
robiu 2CG złr. miesięcznie. Z .ło -zen ia: M a y ,  
E l f e r  *Ł A d l e r ,  Hanlgjpsclhift, B a J a p e s l .

k h j o o g o o o o o o o o o o o c o o o o o u o o o o k  
s P o rę b s k i iV  K im le r  §

Kraków, Rynek, l . 7, §
polecają z nadeszłych wiosennych „ 3 \ T  o  w  O  Ś  O  1 “  X

^  Weloniki jedwabne i do prania. j
Krawaty damskie. Źuawki koronkowe. L

Ryszki odpasowane i na metry. §  
Paski damskie skórkowe, gurtowa i fantazyjne.§  

Gruziki 81718 fi
i inne przybory, służące do ubierania sukien damskich. 8  
------------- axjoooootxixxxxxxxxxx

Na Najwyższy Rozkaz Jego c. i k. Apostolskiej Mości.

XXXI. LOTERYA PAŃSTWOWA
na cywilne cele dobroczynne

7 . 8 1 6  w y g r a n y c h  gotówką, rozłożonych nu 148^wygranych z 3 831 wygranemi większPmi 
i 3.834 wygranemi niniejszemi w ogólnej sunnę 1<> .> .000  k o r o n  z ł o t j  e k  i 1 0 0 . 6 5 0

 _  *    i  *>. -- . . # a 11 i i -i n (uli i /.i ^z ł o t y c h  w a l .  a u s l r
ióO.uuo |
15.066

wygrana na 150.000 koron w złocie 
,  „ 15.000 „
„ „ 5.000 złotych 5,1)00

4(100 „ 4.000
3.000 n 3.000
3 000 n 2 000
1-SOo „ 1.800
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„ 200 ,, 866
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ifi 
28 
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f>S4
356 

1 356 
666 

4 466

a  m i a n o w i c i e .  
w v g r a n y c h  po 175 

„ 156
„ I 00 

7511
" :.6

30

12
16

z ł o ty c h 1.400
21100
1 860
2 160 
2 600 
2.880 
1.2ó0
3 040 
8.700 
4.200

13.50*
4 020 

20 460
r.
w Bil*

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 10 czerwca 1897 
l ° b  l e o s z t u j  e  2  z ł r .  a u s t r .

Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń [. Riemergasse 7, w kole 
kturaoh loteryjnych, trafikach, w urzędach podatko‘ >eh, pocztowych i telegra.i znyeli, w kanto 

rach wymiany i t d. — Plany gry dla kupujących losy — zada: mo 
i-rz© s'yłlŁn, Jobów wolno, o ci opłaty pocztowei.

354 3 10
k. Dyrekcyi loteryi skarbowej,

Oddział loteryj państwowych.

WICEPREZES 
RADY NADZORCZEJ

TOWARZYSTWA
WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

W  K R A K O W IE

zawiadamia Członków Towarzystwa
mających w myśl § statutu prawo głosowania, że

TRZYDZIESTE SZÓSTE ZWYCZAJNE

Zgromadzenie Ogólne
o d b e d z i e  sie

We środę dnia 26 maja 1397 r\
o godzinie 11 przedpołudniem  

w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przy ulicy Basztowej pod L  8 w Krakowie

Porządek dzienny obrad tegoż Zgromadzenia jest następujący:
1. Zagajenie przez przewodniczącego.

S p ra w y  o g ó ln e  T o w a r z y stw a :

8.
9.

Odczytani'1 Pr°tokółu z ostatniego Zgrom adzenia  ogólnego, odbytego w dniu 5 czerwca 1890 r.
Spraw ozdai 'ie Rady nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym trzydziestym szóstym roku istnienia Towarzystwa.
Zatwierdzeń10 Wyborów :

o) Prezesa Rady nadzorczej (§ 85 lit. «);
/>) Wiceprezesa Rady nadzorczej (§ <85 lit. ");
<■) Jednego członka Rady nadzorczej (§ 85 lit. b) na  sześcioletnią kadencyę urzędowania, t. j. od r. 1897 do r. 190:;.

Wybór ewentualny (przewidziany w § 91 ust. 5 s ta tu tu  Towarzystwa)
I-go Dyrektora Towarzystwa,
Zastępcy I-go Dyrektora Towarzystwa, 

na G-letnią kadencyę urzędowania , t . j  od r. 1897 do r 1903.

D ział u b e zp ieczeń  od o g n ia :
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności dokonanych w ubiegłym trzydziestym szóstym roku istnienia tego działu ubezpieczeń.
Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok n ic h  linków — i zawiadomienie Zgrom adzenia  ogólnego
0 Uchwale Rady nadzorczej, powziętej w myśl § 93 ust. 2 statutu, co do użycia czystej pj-zewyżki osiągniętej w dziale ogniowym, oraz 

wniosek Rady nadzorczej co d o :
I. udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków  działu ubezpieczeń od  ognia za r. 1896/7 (§ 85 lit. fi),

II. wyznaczenia funduszu dyspozycyjnego dla Rady nadzorczej na  r. 1897 (§ 85 lit. 1).

D zia ł u b e zp ieczeń  od grad u :
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności dokonanycli w r. 1891), 7, t. j. za trzydziesty trzeci rok istnienia działu gradowego.
Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten  rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadzenia ogolnego
0 użyciu czystej pozostałości z opcracyi gradowej za rok 189G, w myśl § 4-0 ust. 2 s ta tu tu  gradowego, oraz

w n i o s e k  Rady nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum  z rachunków  działu ubezpieczeń od gradu za rok adi 
stracyjny 1890/7.

l in m i-

10.

11.

12.

D ział u b e zp ie c zeń  na ż y c ie :
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale ubezpieczeń dokonanycli w ciągu roku 1896, t. j. w dwudziestym siódmym roku 
.jego istnienia.
Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten  rok rachunków  — i zawiadomienie Zgromad 3 i ia  ogólnego 
o użyciu czystej przewyżki w dziale życiowym, w myśl artykułu 6 statutu życiowego, oraz

wniosek Rady nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków  działu ubezpieczeń na życie za r. l,x%. 
Zm iana niektórych p o s t a n o w i e ń  w dodatku  do s ta tu tu  Tow arzystw a („W arunki ubezpieczeń na życie"), a mianowicie w artykułach: 
10, 14 i 20.

--------o—— S 'L-aO > ----- *------------------

Po załatwieniu spraw, dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, odoędzie się

DWUDZIESTE lim ifiE Z<<R<01AOZKMK OGÓLNE
C Z Ł O N K Ó W

Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1. Spraw ozdanie  Dyrekcyi z czynności w roku 1896.
2. Sprawozdanie  Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za rok 1896 rachunków  i

w n i o s k i  Rady nadzorczej co do:
a) udzielenie Dyrekcyi absolutoryum  z rachunków  T ow arzystw a wzajemnego kredvl u za czas od 1 stycznia 1896 do 31 g iudn ia  1896,
b) rozdziału zysku w myśl § 8 iit b), r) i f)  statutu.

K r a k ó w ,  d n i a  2 4  k w i e t n i a  1 8 9 7  r.

829 1

(Przedruk nie będzie, płacony).

J ó z e f  M ęcińsk i
W iceprezes Rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.

2 Dituarni Zw^sk# »  k r k l t t r l * Papier x febry ki JBr*ci kijafkowEfciołi w Bielaku. Odpowiedzialny rtfdca drukarni A. SiyjtwaU.


